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W DniU DZISIEJSZYM 
O ł3szamy dokończenie naz isk tych Czytel"ików, ktclrym 

zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

iedna Z n gród Wielkiej Premji SWiąteczne! 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Pszenną mąkę opakowaną w płócienne woreczki, wydaje za naszemi talonami SYNDYKAT 
ROLNICZY, SP. AKC. - Szynki najlepszej jakości wydaje SKLEP ZJEDNOCZONYCH RZEZ".· 

. KOW prz» ulicy Ciłównej Nt 26. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
--:0:--

Ciłówną nagrodę Wielkiej Premji Świątecznej w postaci 50 dolarówek (r6wnowartoś~ 
250 dolarów) otrzymał: 

p. tefan Koper. C oJn. 'egnera 3. 

edn dolar6wk~ otrzymała: 
P. Barban Lasrołówna. Główna 28-

Po szynce wagi 5 klg. 
otrzymali: 

1) p. KaroUna Podracka, Radwańska 53 
2) p. feliks MaJatydskl, Kopernika 25 
3) Józef Pawlak, Przędzalniana 38 
4) p. Apolonia Kwiatkowska, Pawia 13 

m. nr. 5 

Po szynce wagi 4 klg. 
otrzymali: 

. n p. Stasia Okońska, Konstantynowska 
nr. 140 

2) p. Jan Cholnackl, Słowiańska 3 
3) p. Irenka PawUc, Targowa 31, m. 32 
4) p. Tomasz Wontorowski, Jerzego 3 

Po szynce wagi 3 klg. 
otrzymali: 

t) p. Stanisław Dobrzyniak, Otylji 16 
2) p. Jan Llsiecki, Nowopolna 12 
3) p. Władysław Woźniakowski, Rzgow 

ska nr. 78 
4) p. Ryszard Ogórklewlcz, Przejazd 40 
5) p. Marja Kłopotowska, Zgierz, l-go 

Maja 15 
6) p. Zofia Grabowska, Batuty, Rynek 5 
7) p. Józefa Kiclńska, Rawska 10 
a) p. Zofia Komorowska, ul. 28 p. Strz. 

Kaniowskich 48 
9) p. Emma Miller, SierakowskIego 11 

10) P. Stefan Matera, Abramowskiego 37 
11) p. Marian Rejzler, Aleje l-go Maja 60 

m. 17 
12) p. Stanisława Kuczyńska, Przejazd 13 
13) p. Zygmunt Figurski, Gdańska 21 
14) p . .lan Mrowiński, Grabowa 40 
t5) p. Wincenty Wąsiewicz, Rzgowska 

nr. 105 
(6) p. Helena Szymańska, Przędzalniana 

nr. 10 
i7) p. Mieczysław Sapicia, Sienkiewicza 

nr. 91 

---la 

18) p. Leokadja Jesionek, Cze.:,rocbow ka 
nr. 9 

19) p. Józef Urbanlak, Pusta 3 
20) Józef KotońskI, Nowo-Targowa 12-a 
21) p. CecyIJa Bartczak, Kijowska Z 
22) Po Zyamunt Jasiński .. Gdańska 143 
23) p. Genowefa Ja1felówna. Bankowa 18 
24) p. Władysław Leszczyński, Skwero­

wa nr. 20 
25) p. Franciszek Jankowski, Piotrkow­

ska nr. 255 
26 p. Artur Nachtłgall, Nawrot 89 
27) p. Władysław Rogowski, Aleksand-

rowska 104 
28) p. Bronisława Nowakówna, Spacero­
, wa 5/7 
29) Maria Koclełek, Orla 5 
30) p. Stanisława Lemiesz, Piotrkowska 

nr. 109 
a1) Po Marianna Kuclńska, Nowo-Pabja­

nicka 15 
32) p. Walentyna Tylewska, Górna 17 

Po 10 klg. naiprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 

1) p. Sabina Zeleszkiewiczówna, Złota 
nr. 12 

2) p. WalerJa Górkiewicz, Brzezińska 

nr. 24 
3) p. Gustaw Kamerer, Piotrkowska 87 
4) p. WoJciech Kusak, Aleksandrowska 

nr. 19 
5) p. Maria Woźniak, Nłecala 16 
6) p. Jadwiga Moszklewlczówna, Plac 
WolnoŚci 2/lI . 

. 7) p. Franciszka Karczewska, Pomorska 
nr. 144 

8) p. Helena Bąkowska, franciszkańska 
nr.ll 

9) p. Jerzy Borkowski, Wólczańska 218 
m. 15 

10) p. Wacław Kieszkowskł, Pomorska 
nr. 42 

11) p. Antoni Nowogórski, Radomska 16 
12) p. Apolonia Wójciak, Widzew, Nowy 

. Swiat li 

ta) p. juJJa Przesmy..:ka, Pańska 100 m. 4 
14) p. Władysław PawlleJsa, Baluty, ul. 

Zielona 7 
15) p. Delfina Kukuiska, fijałkowska 7, 

m. nr. 1 
16) p. Bronisława furmańska. Wólczafl­

ska nr. 69 
17) p. Henryk Kubik, Naplórkowskiego 

nr. 25, m. 7 
18) p. Helena Kubłakówna, Ki1ińskiego 

nr. 205 
19) p. Anna Brzezowska, Aleksandrow-

ska 64 
20. P. Zofia Penczakow3. Debowa 5. 
21. P. Kornela Pabiasz. Pranciszlmńska 4 
22. P. EU2en.lusz Piesiak. EmiHi 42. 
23. D. Czesław Pnffal. Nowo-Zarzewska 

55. 
24. P. W1ncenty ~larecld. Mi1sza 34. 
25. P. Jan Kaleta. Radomska 4. 
26. P. Franc1szek Olnskay. W'6Lazańsk3J 

226. 
27. P. Marla Medvńska. Wysoka 15. 
28. P. F. A'littelbet'2, 28 Strz. Kan. 3 
29. P. Władysława FeIiS!:a. Wierzbowa 22 
30. D. Dioniza \VarycMwna. K!i1ińskJ!e~o 

104 
31. D. Joanna Grabowska. Ła.ltiewnicka ?7 
32. P. Stanisława Oslńska. Ruda Pabjruu!-

cka. Ogrodowa 12. 
33. P. Bolesław Purmańskl. Radwańs'kJa 53 
34. D. Teodor Pin~t. Zielona 32. 
35. P. , Tadeusz Kostecki. RadwańskaJ 11. 
36. P. Antoni SzYlIlczak. AleksaJndrowska 

23. 
37. P. Artur Ber2er. Szkolna 5. 
38. P. Paweł RYbak. ' Żelazna 7. 
39. P. Br()ni~ław Miiilliewski. Leszno 42. 
40. li. Jan Zielhlski. Niciarniana 3. 
41. P. Ferdynand Postlcr. Ki:Hńskie.lto 103. 
42. D. Jadw.i~a Pawlak. Naoiórko.wsk,iego 

107. 
43. D. Andrzej AUfn1Styniak. Wysoka 13. 
44. D. Stefan Sik. Targowa 17. -

SzynkI nanepszeJ jakości wydawane 
będą w kantorze ZJednoczonych Rzeźni. 
ków ul. GłóWna 26 (wejście do kantoru 
prrez bramę i pod wÓr ze) do 3-go 
kwietrJia w gódzinaoh od 9-ej rano 
do 7 wieczorem bez przerwy za 'oka'za­
niem otrzymanych w redakcji talonów. 
W sobotę, dnIa 3 kwietnia wydawanie za 
kończy slo o godzinie 12 w pOłudnie. 

Po ~ym ~erminie niepodjęte . 'Premje 
przechodzĄ do dYSPoŻycji redakcji ,,Łód~ 
kiego fC'ha WieczOT'nego". 

Mąka pszenna, nanepsz,ej Jalkości, wy· 
dawana będzie ze sktadu Syndykatu RoI 
niczego, Sp. A., ul. K~lIńSkiego 60 (sklep) 
do soboty 3-t"o kwietnia roku bież. w 
godzInach od B-ei rano do 3-eJ 'Po 
po,tucLniu bez przerwy za okaz,aoiem 
otrzymanych w redakcji talonów. W so­
botę 3 kwl~a wydawanie będzie zakoti 
czone o a-od%lnie 12-ej w południe. 

Worki du~e zawierają po 82 kg. mąki 
pszennej pierwszei jakości (cztero-zero­
wej); porcje dziesięciokilowe bedą r6w­
nle~ wv.dawane w woreczkach płócien­
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 
szynek wydaje redakcja "ŁÓdzkiego 
:Echa Wieczornego", ulica Zawadzka 
nr. l (poprzeczna oficyna, nawprost bra­
my), codziennie z wyjątkiem niedzieli. do 
piątku, dnia 2 kwIetnia wł~cznłe w godzi­
nach od 9 - 12 przed południem i od 3 -
7 pO południu. Talony wydawane są 
tylko za okazaniem dowodu osobistego. 

---.. 

UPON N210. 
(30. 3. 1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOsEnrtEJ 

"Łódzkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody przedstawiają war- Ij 
tość 1500 dolarów, a w uc:zęśliwym 
wypadku przynieść mogił 40000 dol. 

Imię--------------

Nazwisko -------.- . 

Adres 

Wyciąć. wypełnić, a po zebraniu 25 kupon6w 
włotyć do koperty i oddać w redakcji 
"Łódzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

-
Pamiętajcie o inwalidach 

wojennych I 



I 

114r. , "ŁODZKre ECHO WJECZORNl':". - dnil RtJ marca 1926 ro~ 

H~wa lala t~r~ru k~muni~łY[ln~~O ,ma ~Iłyni[ na ~~I~~~ i fraD[j~. Zyj. Hp. Pozatern ht! ·za granicami tyclJ 
panlstw, na ważnieJszytCh linjach komunl­
kacYl}nY'oh maj<l być utworzone 

specjalne ekspolZyiury tero:rystyczoe 
któnnch zadaniem !będzie zabi~.anie W}'Ijet 
dżających z kraju wybitnIejszych osób 
w?kazanych przez centrale w Warsza: Sabotaże, strajki i morderstwa mają zapoczątkować 

ruch rewolucyiny. WIe qub Pary~u. 
Akcja w tym kIeru$u przedBlęwzl~ 

została na poaecooie ostatniego kpngr~u 
rw Moskwie, który d'Oszed't do przekO'IWJla 
te . Sensacyjne rewelacje francuskie. 

rOd własnego korespondenta). 
Paryskiemu "Malinowi" udało się 

zdobyć 
natłnOW5lZą tajną instrukcję 

moskiewskiego kominternu dla polskich 
i francuskiah organizacyj komunistycz-

(Od własnego korespondenta). 
OtrzYlll1ano w WM"szaw:ie 'wtiaoomość, 

źe rząd nlemie·ck! wznowH rolkowamia z 
rzą,dem sow.ieckim w s·prawie zawcrrcia 
niemiecko - rosyjskie~w oaktu szwarancyj-

neszo. 

nych. Przystąpiono do znpetnego zrefor­
mowania 

dotychcZ'aSOfWeJ akcji wywrotO'Wei 
w Polsce i we Francji. 

Odtąd t1a miejsce daczejek w obu tych 
państwa·ch, mają byćU!tVt"'Orzolle 

CzJczerin ośw:iad'Czyt J[)O{iobno !l"Ządowi 
niemieckiemu .. że Sowietv gotowe są z,a<­

Wlrzeć przvmierze z Ni·emcamd. abY! w. 
ten 

soosób zaszachować oolit:vke 
An·g>lj i i Polski. 

Straszny wypadek na radiostacjf transatlantyckiej 
w Warszawie. 

.. (Od własnego korespondenta). 
W warsz.ta,tach tran s art'laln tvclk ie.i sta­

~ji rad1jowe,i na Pową:zkach w WaflSza·wi-e 
uległ naczelny d'W'eklto'r radjostalc.H. 
tnivnler Piw Modra strasznemu wYDad-

kowi. 
w chwiii R'd.y PI'zechodzH obok kotła z 
roztopiona cyną. 00 któreg'() wrzucono 

kawa! żelaza. nastąrprta mara e'ksolozja .. 1 
wrzaca cyna orysneła na twarz 

dyrektora. Zlami1eniając ją Wi jednej cbwi­
li w s'trcrszliwa.. rane. Lekar1Je mają. na:" 
d'Zieję u:~r'Zymanl81 !:n~. Mod:ry 'PrZV ży­
ciu. a:le twall"Z jego na zawsze bedzie ze­
szpecona. 

Budowa tunelu kolejowego w Wars~awle 
została ostatecznie wstrzymanal\ 

(Od własnego korespondenta). 
Tunel ko.lejowv 'Pod AJ.e.i:ami Jerozo­

limskiemi, który mial laoczvć 110WV dwo­
rzec kole.rowv z mostem na' Wiśle i Pra­
gą. wstat dotVlch:::za's tylko cześciowo 
\vykońcwnv. Obecnie PO dtulrich nara­
dach. mini-sterstwo kolei zdecvdo\ova!.o się 

wstrzYmać ostatecznie roboty 
z POWOU'\.l ruoebnero braku rundus'z6w na 
'ten ce1. 

W ten spos&b d-wuletn1la kosz.toW'na 
praca'. która 

pochłonęła wiele miU(JInów 
idzie na marne. 

CI progu no ej InflaCji. 
Jak będzie wyglądało w praktyce żądanie PPS: 

, powiększenia ilości znaków obiegowych. 
Sytuacua przesilenio,wa, w której ży- dochodów w az.iałe ma1ą,tktt oodatkowe­

iemy już od 10 dni wśród ciągłych wahań gO i monopolu s'Pirytu'Sowe~o nie może­
i ni epO'koju, uległa wresz.cie przed św i ęta wobec 02óhlC1lQ wycze1"oania finansowe­
mi pewnemu odprężeniu. - gO - wydać rezultatów takich. aby pO-

Ustalono więc prowizorjum budżeto- kryły one deficyt. Wl-cto'cwie zreszfa 
we lla kwieci ell, tak że Sejm będzie mial P. P . S. sama ta1(ich rezulta,tów nie prze­
możność uchwalenia go jeszcze przed widuje. jeżeli 
świętami. iednvm tchem żąda również DOwieksze-

Rzecz jasna jedrtak. że mimo tego ofi- nia Ilości maków 
cjalnego "zawieszenia broni" obiegow)nch. 

wewnętrzne naprężenie WedtuR' tezo. tak się prywatln,ie m6-
przedewszystkiem na wi o s'Dosobie powIększenia teł .uości zna 

tle sytuacii ków obiegowych. ma 

gospodarczej trwać będzie nadal. 
Na pierwszy 1>lao wysuwa się spra wa 

śrDdków 'Potrzebnych 
na pokrycłe wydatków 

bud~ettu państw~wego, n.iety:Jiko ty1ch, od­
powiedniO do skali uwamnkowa'nej puez 
żądania P. P. S. Cala wewnętrzna wagl 
i istota tych żądań da się streścić \'1 pod­
kreślonej pr·zez z.arząd partji i klubu so­
cjali s tycznego "kO!l1iecZlJ1{)Śc.i JlCwięks.ze­
lllia ilości znaków obiegowych na potrze. 
by 2ospO(larcze k-raju". 

Istotnie ta koni'eczność musi is.tnieć. 
ho jeżeli wydatki wedtu~ ska.Ji oszc.zędnó 
śc:O\ycj w zestawieniu przez miQ1istra 
Zd·tiechowsl\ierro ,nicda,wno uczy,nione, 
orzewidują 300 mi)jonów zł. deficytu.. to 
wydatki z powiekszeniem pensvi urzedni 
cz"ch.. kredytami budowłaneml. robotami 
Dub,l~znemi i t. d. terttbardzlei uOwiększa 
ją ten deficyt. na któreg-.o pokrvde jako 
iedvnv środek P. P. S. wskazude 
.DOwłek!lzenie HOŚCI znaków obiello-

wych" 
pletliet.tlych. czyli ooprostu mówiac infla­
cia. Trzeba sobie bowiem tJowiedzAeć. że 
żątdane rówtloczeŚ11ie przez P. P. S ... z.ró 
wnowa:źenie Dudże'tu" przez poooi.esienie 

to być tak zwana małn inłlacia. 
J ednakże ma!a czy nie mała - to może 
dopiero pokazać przyszłość. Praktyka i 
wielokrotne już doświadczenia uczą nas, 
że w tych sprawach najtrudnie) Jest ta· 
cząć, a później to już idzie gładko. I tak 
już bodaj coś się robi w zakresie malej 
inflacji przez bilon p~.pierowy. - Jeżeli 
włęc oficjalnie otworzy się tej malej in­
flaCji wrota banknotowe, to nigdy nie mo 
żna przewidzieć, jak sobie ona to wej­
ście, początkowo wąskie, przy sprzyjają­
cych warunkach rozszerzy. 

Z drugiej strony trzeba to zauważyć 
- co PPS. dzIwnym spOSObem zdaje Się 
przeoczać - ±e uchwalanie "małej" czy 
tez "średniej" inflacji niweczy to, co sze­
rokie warstwy pracujące oraz sfery u­
rzędnicze zyskałyby na uwzględnieniu 
równocześnie uChwalonego postulatu P. 
P. S., mianowicie na pewnerrl względnem 
zwiększeniu czy raczej przywróceniu 
dawnych pobt}rów urzędniczych. Jest rze 
czą notoryczną, ze inflacja niszczy mają­
tek ogólny, zar6\vno posIadaJących tak 
zwane "wartości realne'\ jal( tez w jesz­
cze większej mierze ludzi żyjących z pra 
cy zaroblwwei. Płace, pensje i zarobki 
zmniejszają się faktycznie ł równorzędnie 
ze wzrostcm inflacji, czyli ze spadkiem 
pieniądza. 

JednoStkt bołowe 
we W'Szy'Sllk!ch więlkszych mia'stach pro­
wincjonalnych, których zadaniem będzie 
WJ'lkonywanie akcji 'Sabotawwej, wywo­
'lywanie tero.rem 'Strajków, nisZtCzenie ob-
3ektów państwowych, urządzanie eksplo-

. svtIUaoła arówno 'W Polsce. Jak I rtN 
f'ralIlc}1 

'dojrzaqa ostateoznie do roZlpoczęcla kro .. 
k6w rewolucyjnyoh. 

lamach na pociąg towarowy. 
Złoczyńcy powbijali telazne kołki w otwory przy 

spojeniach szyn. 
Z Łukowa donosza: 
W poniedziałek ubteR:~, nte.ooodlal sm 

cj! wątSlrotorowei Knvwda oow. liU'kow­
skie~o omal. że ,me doszło do katru;trofy 
kolejowej. 

Niewvkrya! dotychczas 2'lłoczvńcy 'na 
~01"re koleJki 'Prowad'zącym do huty 
szklanej w Hucie Dąbrowa. gm. Jarcz.ew 
oowbiiali w otwory przy soo.ieniu szvn 

'OlbrzYmie kawałki żelaza. 
na,jwido·czni·ej '\\~ celu spowodowanda ka­
łastrof:v. 

Około R'OdzLnY' 9-.eJ w(eC%. nil! odd!nk:u 
łymprzejeżxl.ż.al ()(}Cl1l:11 nata.dowanY' 'W~ 
retem i wioz'ący il'oootnidc6w. Prowadz1l/­
cy IPOciąJg malszY!lŃs.1la: ze stac.fL Krz,y,wd'Y' 
w ostatniej tu:t cllwiiI' 
soostI'7~ł pr.zeszlrode l zdołał JJOCła2 

zatrzymać. 
dzięki czemu tylko uniknięto kaita'Sltrofy. 
Władze po!j'cyjne w 1;wiazflru i lem J)Il"O­

'wadzą e'l1er-g;iczne dochJOdzenia. maaiące 
na ce.I.u w.v!klrYIC!;e za.maooowców. 

Tragiczna Smierć inżyniera. 
Oblał 51-= benzyną I podpalił. 

'Z Sosno~ca oonosz~: 
Wczorajszy dzień byt Świadkiem stra 

sznej śmIerci inż. Zdzisława Jagniątkow­
skiego, który targnął się na własne życie 
w sposób straszliwy, krew śCinający w 
tyłach. 

Zamknął sf~ ~ oddzielnym pokoju, 
f: oblał benzyn~ i podpalłł. 

W jednej chwili stal się żywą pochod­
nIą. 

, Palił się tak około 10 minut, nie wy­
daJąc nawet ięku i schylając głowę nad 
płomieniami. aby prędzej przerwać nić 
swego żywota. 

Gdy domowniCY wpadli, na widok wy 
. oobywającego się dymu, inż. Jagniątkow 
ski dogorywal, przedstawiając 

słup ognia. 

W Wielką Sobotę 
dowiemy się o nowym 

wskaźniku droży:fnianym. 

Z Wrurszawy donosza: 
W Wielki Piątek odbędzi e sie pos-ie­

dze'uie komis.ii dla badania kosztów llotrZy 
mania. PO'siedzenie to rozpocwie się o 
godzinie 2 PO połu·dniu i usta,li wskaźnik 
drożytI1ia'nv za ubieg-ry miesiac. który bę 
dzie obOWiązywał w kwietniu. Og-Iosze­
nie wyniku narad odbędzie sie w Wielką 
Sobotę. 

Giełda 

PIOPUJSZ8 nl'ZBda. wBPszawsho. 
Nowv·Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,41 
27,33 

152,19 

U'Ugg upzedo. l08PSZ8UJS~a. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencja mocniejsza, 

PlePlusza npzedgłełda odańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

64,30 
64,50 
5,19 

Dolar w Ł.odzi. 
Banld dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około l!odtiny 12-cj ef~kty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w ząd/lniu 8,25 
8,22 

Podaż mała. 
w płaceniu 

Tendencja mocniejsza 

W kilka minut po ugaszeniu płomieni, 
zamknął oczy na zawsze .. 

Inż. Jagniątkowskf od dłuższego cza­
su ~~Ierpial na 

rozstrój nerwowy. 
Leczył się nawet w zakładzIe dla u­

mysłowo chorych. Powodem tego były 
wielkie straty materjalne, jakle poniósł z 
racji kryzysu gospodarczego. 

\Vidząc zbliżającą się ruinę i nie znaj­
dując wyjŚCia z obecnej sytuacji, COl"31 
więcej zapadał na zdrowiu. 

W krytycznym dniu 'wyblerał się do 
Będzina, do cegielni, której był współ­
właścicielem. Widocznie opanowała go 
jakaś nagła, prierażająca myśl, przed sa­
mym wyjazdem, skoro postanowił w tak 

okropny spOSÓb 
odebrać sobie życie. 

Programy świąteczno 
APOLLO-APOLLO M*. _ 

- Po raz pierwszy w Łodzi. -

Pat - atachon 
jako "Policj anci" 

program 10 aktowy. 

Nad proltr,!!!l Harold lloyd 

ODEON ::ODEOn 
Dziś premjera! 

Po raz pierwszy w Łodzi jubile­
uszowy film z HARRY PEELEM 

p. t. 

liijano 99b~rnt rOI~~inił{~w" 
najnowszej produkcji 1925-26 r. 

W 2 seriach. 
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Obrzędy kościęlne poszczególnych dra! w .. ygodnia, 1[11 znaczenie 
I symbolika. --- Ludowe zwyczaje wlelkotygodniow,2. 

• ŚWięty tydzled, dawlIlei Da-
zywany męczeńsJdm 

od rorpaml~tywania męki ZbawicI~, od­
pUlłoW)'llt .ze względu na otrzymanIe TOZ 
grLeszema przu pokutników publdcmycb 
.suc:ho.poslfitym od ścis'tegO' ,postu w ciągu 
jego trwanl,a dopUlSzczającego t)'11tko pokar 
my suohe, rozpOczęła niedziela pałtnowa 
kwłetnła. albo wferzbna. . 

NastępUJjąCY po palmowej nledzI.tl! 
Wlelld tydzIeń pośwIęcony jest pamiątce 
ł rozpamiętyWaniu męki, śmierci ł zmar­
twycbwstan1a ZbalWicleia. Do tego prze­
znaczenia stosują się też przypadające na 
pOSzczególne jego d'ni obrzędy, na kltóre 
wywarł jednak ;rówlllież w,p1ływ zwyczaj, 
te 
·w pierwszych wJekach chrześcijaństwa 
tylko na Wie1karlOc udzielano katechume 
nom sakramentów chr:ztu, bierzmowania i 
kom~fl św. 

NaJbogafszy rytuał mają 
wy ostatnłe dni WIelkiego Tygodnia. 

WiletLkI czyll aelony Czwartek fest po­
~więlCony pamiątce 

ostatnIej wieczerzy, 
którą Chrystus w gronie swych apos'&!· 
łów przed śmiercią spożyl i 'Podczas któ­
rej 1tstalf}:owll Najśw. Sakrament Cia'ła i 
K'I"wl Pańskiej, oraz ofiare Mszy ~w. 

Nazwę zlellonego nosi 1en czwarte1C za 
pewne <>d 
zielonego koloru paramentów kościelnych 
jakich dawtl~ej używano w tym dniu pod­
czas sumy. Dawnemi czasy rytuał wieI­
~oczwarilkowy rozpoczynał się o p6lnocy 
t. zw. 

cfetnną Jutrzni~ 
OffllCium tenebraifum, przypominając poj­
manie, 2:niewagi i m~kti, jakie Chrysms 
przed śmiercią wycierpiał. Dla oświetle 
nia koŚciom ' zapa1ano oj)rócz świec na ol 
'fanu również loilka t5 - 34 świec na lich 
tarzu w 

kształcie krzyża lub tróikąta 
w chÓrze, świe.ce te zaś po każdym psal­
mIe odśpiewaf]YTl1 po jednej gaszono. 

Drugim C!hara'lcterystycznym obrzę­
dem w Zielony Czwartek było 
IJHYJęc1e 00 KOścioła publicznych pOkut­

ników. 
kifórzy podczas mszy św. ofrzymywa[i ko 
mun1~ Św. 
. Msza 'fa jesf dO' dziś uroczystą, na 

"Oorja" odzywają gę wszystkie dzwlJ­
ny, 'POC!'em ml1kną, aż do "Glorja" pod­
eus mszy Św. w WIelką Sobotę. W tym 
czasie, kiedy 

dzwOlllY Słł ,.zawłązane" 
zasfępują je drewnianemi grzechotkami t 
klekotkami. Po mszy św. przenosi się 
Natśw. Sakrament do bocmego o h a:rza , a 

~tra~lDa nO[ łO~liaDina. 
Pan Z ... Z5-letni człowiek, który w u­

biegłym roku zwiedził wystawę w We m­
bley, a później udał się do Londynu, opo­
wiedzIał mi ciekawe swoje przygody w 
stolicy Albionu, których omal, że nie opla 
cil tyciem: Eleganccy ludzie, bary, tea­
try i t. d. z małe m! różnicami są we wszy 
stkich Większych miastach - w Londy­
nie chodziło mI o odwrotną stronę meda­
lu ... to mIę pOCiągało. Postanowiłem więc 
zwiedzić tę dzielnice zbrodniarzy. 

Był właśnie dzIeń jasny po południu, 
gdy skręciłem w małą boczną uliczkę. 

Z jakiegoś szynku marynarzy rozlega­
ły się pijackie śmiechy i muzyka. 

Wtem skądś ustyszałem płacz. Ogląd­
nąłem sIę. O kilka kroków odemnie zoba­
czyłem zwiniętą, małą istotę, pięcio lub 
sześcioletnią. Niebieskie oczęta zapłaka­
ne, blada twarzyczka, z której gdy się 
zbliżyłem, objęło mię błagalne spojrzenie. 
Spytałem dziecię, dlaczego płacze. Od­
biegła od matki, zabłąkała się i nie może 
trafić do domu. "Czy to daleko stąd?" -
spytałem. - "Nie". Podałem jej rękę: 
"Chodź mała, poszukamy mamy" ... 

Szliśmy na prawo i na lewo ... wkrótce 
mała zaczęła się orjentować w okolicy, 
lecz wnet przystanęła niepewna i musie­
liśmy się wrócić. Nagle zbliżyła się z ro­
gU jakaś kobieta, która ujrzawszy dziec­
ko, przypadla doń i płacząc z radości tu-

b.Plan obnata z ozd{)b i obmywa oltA­
rze. 

BISkUp w Wielki Czwarle1C 
łwłocl Oiłeie oto.czoIIy dW1Ul8!ltril bPla­

namt 
w oma1f.adt. Od dawien da wm1$fnla" 
też zwycza1 

obmY'WOOla nóg dwU!1fa5tu u~ 
na pamiątkę obmycia l1óg apostotom 
przez Zbawi'clela w dzIeń Osfa'fndei Wie­
czerzy. W PoI~ce 

Zygmunt ID był pierwszym z królów, 
który obrządek umywania nóg sam odpra 
wia:f. 

Do środy l czwart'ku Wlelkl,ego Ty­
godnia są przywiązane zwyczaJe ludowe, 
które jednak nlest~ coraz więcej zani­
kają. I lak Ist'rllał dawneani czasy zwy­
czaJ. te w Wle!ką Srodę po elemi1ej jutrz 
ni ł?sieta na pamla,tkę owego zamiesza'nia, 
jakle za,paoowalo na ziemi po !mierci Zba 
wieleła, 

uderzają brewfarzaml fpsałterzamł o 
ławki. 

Czatowati na to będące w koŚ'CieJle wyro­
sUki i ude'rzali równocz<eśnie 

kijami o ł<tWld. 
czy.niąc łoskot i hannider. W środę lub 
Zielony CzwarJtek oq1bywaty się też 

obchOdy z Judaszem, 
a to w rótt1Y'C'h okolicah w ifóŻ'ny sposób. 
Wszę:dzle wchodzi,ta w .grę 

kukła ze słomy 
w odpowiedniem ubraniu, którą poddawa 
no samosądowi. 

Czasem zrzucają te kukły z wlety ko 
ścłe!nej na ziemię i wtedy cala egzeku­
cja odbywa się na cmentarzu, względnie 
wloką Judasza 

do rzekJ I topią go. 
, Odrębny od tego jest zwyczaj wypę­
dzania Judasza w czwartek z kościoła. 
Wpadają wtedy przez wszystkie drzwi . 
kościelne chłopcy z klekotkami do koś­
ciola I klekocąc niemi, uganiają po wszy­
stkich kątach, 

niby to wypędzając Judasza. 
Spuszczali też gdzieniegdzie dawniej 

z chóru kota w garnku z popiołem któ­
rego goniono gdy się garnek potłukł. 
Wielki Piątek, to dz!eń ciężkiej żałoby 
kościoła z powodu śmierci Zbawiciela.­
Nastrój ponury, wywolany w kościo­
łach ebnażonemi ołtarzami, czarnemi ko­
lorami paramentów, 

smętneml melod]aml śpIewów 
udziela się wszystkim biorącym udzial w 
nabożeństwie wielkopiątkowem. Przed 
rozpoczęciem obrędów kaplan pada krzy 
żem na twarz przed ołtarzem, poczem 
odprawia modły za cały Kościół i za 
;vszystkie stany spo!cczne, dalej za inno­
\yiercó\v, żydów i pogall. Po ich ukoń-
czeniu zrzuca obuwie, zdejmuje zasłonę 
z krzyża i położywszy go na środku ko­
ściola oddaje 

powszechne) adoracji wiernych. 
Na pamiątkę, że dnia tego Chrystus 

spoczy\vaf w grobie, 
Dla odprawia się w W. Piątek l'iiszy św., 

Pr~y siole. 

Pijak I: - Nalejcie no, kumIe jeszcze Jednego t 
Pi1ak II: - Kiedy si~ boj~ ... 
Pijak I: - Aby si~ nie upiĆ? 
Pijak II: - Nie, t.eby nie dojrzeć zaprędko dna w butelce. 

ma je do siebIe: "Mój ty skarbie, moje 
ty wszystko l" 

Już chciałem się cofnąĆ, lecz kobieta 
chwyciła mię za ręce i dziękowała serde­
cznie. Tłumaczyłem, że nic takiego nie 
zrobiłem, nic nie pomogło, prosiła bym 
choć na kilka chwil wstąpił do jej domu 
na "lunch", że będzie szczęśliwa, gdy jej 
nie odmówię. 

W pokoju przy lunchu przysłuchiwa­
łem się opowiadaniom mej gospodyni, któ 
ra miękkim metalicznym głosem mówiła 
mi o swej rodzinie, o stosunkach i kłopo­
tach codziennych i nie wiem, co się sta­
lo z czasem. Gdym wstał, by sIę poże­
gnać, kobieta spOjrzała przestraszona 
przez okno i zawołała: .,Na Boga, ściem­
niło się już zupełnie". Uspokoiłem ją, że 
znajdę drogę: Zaczęła mię prosić, bym ra­
czej przespał w jej domu, jej mąż jest ro­
botnikiem w przystani - ma dziś "noc", 
że mogę się przespać w pokoiku jej mę­
ża. Zaraz rano sama mię odprowadzi, lecz 
teraz i ona bałaby się ... 

No i w godzinę później, biorąc w rękę 
'dopalającą się świecę, znalazłem się w 
małym pokoiku, w którym nie znajdowa­
ło się nic prócz lóżka, szafy i umywalni. 

Znużony, zły; położyłem się na łóżku, 
nie rozbierając się wcale. Wtem spojrza­
.em na drzwi szafy, które się lekko uchy­
lity. W.stałem, otworzyłem szafę, sięgną­
łem ręką poza suknie - nie byto nic. -
Lecz powstał we mnie lęk, niedowierza­
nie, przykucnąłem na podłodze i ostat­
kiem światla dogorywającej ŚWiecy, po­
świeciłem pod łóżko. 

Dreszcz mię przeszedf, leżał tam roz­
ciągnięty człowiek i patrzył na mnie sze­
roko rozwartemi oczyma. 

Chwyciłem go ręką, lecz odskoczyłem 
przerażony - dotknąłem zimnego trupa. 
Teraz spostrzegłem, że leży w kałuży 
krwi. 

Od tej chwili jakby mię coś zamroczy­
ło, przypominam sobie jednak, co zrobi­
łem. - Delikatnie przyczołgałem się do 
drzwi. Były zamki1 ięte. Z zewnątrz. O u­
cieczce nie było mowy. Już chciałem się 
pogodzić z moim losem, gdy uświadomi­
łem sobie znów obecność trupa i równo­
cześnie przyszedł mi pomysf. 

vVyciągnąłem trupa z pod łóżka i za­
cząłem go po\volnie, powolnie, coraz na­
słuchl1jąC, by nie wywołać szelestu, roz­
bierać z jep;o ubrania. Świeca w między­
czasie spaWa się doszczętnie. Z trudem i 
mozotem udało mi się ubrać milczącego 
obcego w suknie, które zdjąłem ze siebie. 
Wreszcie bylem p.;otów. Leżał na łóżku, 

- granatową marynarkę zostawiłem otwar 
tą, do wcwnętrzej kieszelli wetknąłem 
mój portfel tak, że trochę wyzierał. Cy­
ferblat moie~o ztotego zegarka błyszcza! 
na jego ręce. Równie ciclto, jak dokona­
tern całej roboty, wczahałem się pod łóż­
ko. 

Włosy mOJe oblepiły się krwią, której 
kałuża rozlała się pod łóżkiem, lecz nie 
zważałem na to. 

Leżalcm, serce bito mi gwaHownie w 
szalonem nerwów napięciu ... 

\Vtem nagle ... otwierają się drzwi sza­
fy - zabłysnęło ś\viatło - wskoczyli do 
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a~li też udziela się Komunji św. Pod ko­
mec n,abożeństwa przenosi kapłan mon­
st-,:anCJę ;Io. urządzonego w jakiejś bocz­
neJ przycmlOnej kaplicy 

"grobu świętego", 
ubraJlego kwiatami, przed którym duo 
chowni lub woisko trzyma straż . 

. Lud~ie w Wielki Piątek suszą wstrzy­
mUJąc. Się od gotowanej strawy. 

Wielka. Sobota i przywiązane do nie! 
o?rzędy m~ ~dznaczają się już tym smut­
kIem co dZlen poprzedni. W rytuale koś­
cielnym do dziś przechowało się w dniu 
tym wiele pamiątek z 

pierwszych czasów chrześCijaństwa 
NajważnIejszą część obrzędów w'j~l. 

kosobotnich stanowił wtedy chrzest ka­
techumentów i z ·tej okolicznośCi wypły­
wa wiele do dziś zachowanych obrzę­
dów. A więc zaraz rano poza obrębem 
kościoła odbywa się 

święcenie ognia, 
~d ~tórego zapala się na nowo wszystkie 
sWlatla, a węgielki bierze się do kadzi­
dł~. qd tego o~niska w procesji wracają 
wlerm do kOŚCIOła, gdzie następuje 
poświęcenie świecy, ~wanej "paschałem' 
a będącej wyobrażeniem Chrystusa Pa­
na. Potem czyta kaplan 

proroctwa ze Starego lakonu~ 
a następnie przystępuje do poświęcenia 
wody chrZCielnej. 

Podczas "rozwiązywania dzwonów" 
na Gloria ' w mszy wielkosobotniej sadzi 
lud głąbie nasienne oraz potrząsają drze­
wami owocowemi, aby dobrze rodziły. 

Dla lepszego uzmysłowienia ludowi 
męki Zbawiciela odbywały się w śred­
nich wiekach początkowo w kościołach, 
później zaś poza 
niemi t. zw. misteria, t. J. jakby teatralne 

inscenizacje 
poszczególnych epizodów z ostatnich dni 
przed śmiercią krzyżową Chrystusa. 

Niekiedy trwały one po kilka dni, za­
czynając się palmową niedzielą, a koń­
cząc pogrzebem. Siedzibą występujących 
w tych djalogach i misterjach 

aktorów była Częstochowa; 
skąd jeździli po miasteczkach i wsiach l 
za opłatą odgrywali te widowiska. Zaka­
zał tego dopiero w r. 1603 biskup Bernard 
MaciejowskI. Dziś pozostał tylko w koś­
ciolach zwyczaj odśpiewywania przez kil 
ku ludzi t. zw. pasyj, t. j. tych miejsc z e­
wangelij wszystkich czterech Ewangelis­
tów, gdzie przedstawiona jest męka ł 
śmierć Zbawiciela. 

Coraz więcej wychodzi też z użycia 
starodawny 

rdzennie pol~~d zwyczaj 
święcenia w Wielką Sobotę potraw wiel­
kanocnych, którego kapłani dokonywali 
w kościele lub w domach. Zastawiają 
wprawdzie l dziś jeszcze - kogo na to 
stać -

suto stoły "święconem" , 
na Wielkanoc, ale rzadko kiedy zdarza 
się, że proszą księdza o poświęcenie ich. 
Coraz więcej na śwIecie trze.źwości i 
wyrachowania, coraz mniej uczciwości 
i poezji życiowel. Z. G. 

--0-- '·-

pokoju ludzie i słyszę jak w martwą pierś 
nademną uderza nóż - cios po ciosie. -
Potem znów cisza - tylko ciężki oddech 
mężczyzn obok mnie. 

Kombinując z szelestu, jeden przeglą­
da zawartość portfelu, podczas gdy inny 
zdziera z martwej ręki zegarek. 

Słyszę djalog: "Kiepski połów", drugi 
glos: "Jednego możemy zaraz wynieść" 
Serce mi przestaje poprostu bić. Drug 
daje odpowiedź, której nie mogę zrozu­
luieć. Co zrobią? Co? Jedna postać przy· 
klękła obok mojego łóżka, latarnia oświe· 
ca mi twarz. 

Strach paraliżuje mię. patrzę rozsze­
rzo~mi źrenicami na czlo\vieka, którego 
twarz wylania się obok Jafirni. "Jeszcze 
tu leży" ... odzywa się. Światło znika i w 

. jednym momencie znikają przez szafę jaJ, 
przyszli. 

To ostatnie co sobie moglem uprzy­
tomllić. W jaki sposób wylazłem z okna, 
które mi się wyłonito z. szarej mg;y po­
ranku i wskazało mi dro~G do ratunl\u uie 
mogę pojąć i koniec historji opowiem, 
jak mię moi towarzysz.e później objaśnili. 

O ~oclz. 5 rano pochwyciła mię policja. 
Pędziłem przez ulice, krzycząc ciąde: 
"Mord, mord!" 

Zamknięto mię w areszcie. Podobno 
zasnąłem zaraz i obudziłem się z tego 
strasznego snu do zupełnej przytomności 
dopiero po dwu miesiącach - w domu, w 
Łodzi. 
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Los .gwiazdy filmowej 
IRa prócz róż także I ciernie. 

Artystka kinematograficzna nie posiada niewyczerpanego 
skarbca. 

Zawód "gwiazdy" filmowei posiada 
mok iaS'JlY'Ch, także swoje 

ciemne strony. 
~zczególną 'Plagą egipską dla artystek fil 
mowych jest konieczność załatwiania 1>1-
brzymiej koreslPondencji i o,płacania 01-
brzymiC'h sum za porlo. W5zystkie bo­
wiem prośby o fotograf je i autogr~fy mu 
si diva, dbająca o popularność, 

załatw' '1 ć natychmiast. 
a nie każdy petent załącza znaczki l1a od­
powiedź. zW'łaszcza. że listy niekiedy nad 
chodza z kraju, gdzie marek za'granicz­
nych dostać nie można. 

Obliczono, że Korynna Oriffith. stynna 
gwiazda Pirst-Natiooalu wydaje na porto 
.codziennie tyle lPieniędzy, że wystarczy­
ły/by one na 
tYlrOOnlowe. dostamłe utrzymanie 1d1:ku 

rO<Wn. 
Przed tygodniem t1iP. dostała ona 360 
prośb o fotograf je. opatrzone autografa­
mi. Przeciętnie wysyła ooa miesięcwie 

10 tysięcy fotografij. 
Nie wszyscy wleThicie1e i wi~icie1ki 

~a. tak skromni, aby żądać ty[ko pod'Pisu 

lub fofografjt. Wiele osób prosI o 'PIenią­
dze. k'leinoty, a przedewszystkiem o - . 
suknie! Niedawno jeszcze skromna wieI 
bici elka napisała do p. Griffilh 1is~, w któ­
rym prosI tylko o "trochę 

koronkornJ błeOm'Y. 
pare kombinacyj i jakiś tuzl!t1lPończoch" ... 

W'idoi('zn le mlodle damy sądzą. te sza­
fa dlvy fl'lmowej 1est niewyczerpany;m 
Slkaflbem kosztownych i ł))rz-eplę1rnych su· 
kien. Keryna Ol'rffith otrzymuje miesię­
cznie przeszło dwieście prośb o przeno­
szone sttkrlie. Niekiedy tyczen.ia te są 
dokltac1miej for mutowane; petentki żądają 
sukni. w której utysfka wys~owała w 
filmie X. 11\lb w filmie Y. 

W szysvkle re listy i 1>Toś'by dokładnie 
bada 

Je'Żeli zdarzy się wypadek rzeczyw'iste 
nędzy, prośba zostaje uwzględniona; w 
przeciwnym raxie 'Petenci muszą poprze­
stać na ... foto.gyafji i autografie. 

Jak widać z te~o. los artystki filmo­
wej ma prócz róż także cieI1piooie ... 

[~in~i l ~okałe[l~n!mi no~ami b~~~ ~ła[iły ~~~at~i. 
Walka ze starym zwyczajem. 

JaK wiadomo od wieków iSłnieJe w Chi 
ttac'h 

barbarzyński ZWyczaj. 
że dzi<eWcz~om krę'Puje się w sffrasz1lwy 
s'Posób StOpy, ahy je 'Ilczyt1ić mikrosko­
pijnie matem!. Prawie każda Chinka z 
lepszej sfery poddaje się przez szereg lał 
'teł 

bOlesnej ooeracyi, 
która na cale życie czyni kaleką tę bez­
myślną ofiarę mody. Już edykty cesarzo­
w,ej-wdowy Wystelpowaty kilkakrotnie 
przeci'w 'temu 

barbarzyńskiemu ZlwyczajOWl. 
t niewielikim jednak s!kutkiem Rząd repu-

blikański wydal nawef w lej sprawie 
ostre rOza>Orządzenie, nIe uwieiiczone jed­
nak r6\vniet zJb~ 

wydatnem P()Wodzeniem. 
Tak poVężna Jes'f sita 'fradyoji ! mody. O­
becnie znani generałowie Peng i Czang 
postanowUi raz na zaW'Sze uśmiercić sta­
rodaW1l1Y zwyczaj. W obszarach więc, w 
których oni rządzą, a więc szczególk1ie w 
Pekinie i Szamung1l wydano rOZ1.POrząd2'Je 
nie. alby wtaśolcielkI pokałeczonych n6g 
płaciły 

znaczny podatek. 
To prawdo;p'odobnie poSilrulikuje więcej 
wobec ~nanej oSl'Częoo'Ości Chińczyłków. 

Zagrożona kDlekcja dywanów 
w leningradzkim Ermltaiu. 

W leningradzkim Ermitażu znajduje się 
najootm.!ejsza w świecie 

kolekcja dywaJIlów koptyjskich, 
złożona z 2500 przepięknych gobelinów z 
4 - 8 wieku, znalezionych w grobow­
cach egipskich. Gobeliny te przechowu­
je się w szklanych gabe1ofacb. Ot6ż l1a 
szkole ochron nem, zauważono w ostatnich 
czasach ślady jrukicM wyziewów. doby-

wających się ż g~e1iIn6w. Badania che­
micz,ne ustaUty, że są fu 

wyzięwy tłuszczu zwłok, 
które niegdyś byty owinięte w owe go­
beliny. 

Pomimo. Iż zast~sowano chemiczne 
CzysZlCz'enie cat~l1;o z.bioru niewiadomo, 
czy uda się go oca1ić. 

••• Przeto ja biorę i jedno I drugie! 
Jak zadecydował mądry wójt w powikłanym sporze? 

o wesołem zdaruniu donasza z Mo­
nachium: Koto wsi Rachelben~ iakiś cy­
k'łisfa 

przeiechał 2ęŚ. 

Obttrron", wlaścdciel doma2"al sie odszko 
dawan.ia. Cyklista dawa'} dw,ie !narki. 
chrop chcia·l pi'eć. z tern jednak. że .. za­
bójca" może sobie zabrać martwa g-ąskę. 
Tamten. majaoC przed soba dłuższa d'roR'ę 
llic chciał się 

obarczać wepOtrzebnym ch~żarem. 
Spór więc zao'gnił SQę i obaj prze~l wn~'Cy 
za.czet.i sobie skakać do oczu. 2"dv przy-

padkowo nadszedł \v'Ó,it. Ten wv!':tuchaw 
szy o 00 chodzi i uzyskawszy zgodę 

sl'ron na sąd po1u:bo'wrt1Y. wydal iście sa­
lomonowy wyrok: 

- Ponieważ Iedoo nie chce wziać gę 
si. zaś d rugii dW1U marek. D·rzeto ja biorę 
jedno 1 drUR'i'e! 

To m6wiąc do 2 marek cy1distv dodał 
swoje :Iny. wziął gęś. dał cMo'Pu 5 ma­
reki odsz.edł, zostawiając .• <s,t.ronv·' z rOl 
aziawionemigębami. zdumione takIm 
obro"tem sprBJWY. 

! "ZA CUDZY GRZECa" 
ul. Przejazd 34 wstrząsający dramat w 10 aktach, osnuty na tle słynne~ 

go dzieła M. JEANA AJCARDA członka Akademji 
Paryskiej. Od piątku dn.26 

do ~rody dn. 

1
31"90 m a r c a Cep.y miejsc na wszystkie pierwsze seanse codziennie po -40 gr. każde I 

.. I I· miejsce Początek w dnie powszedl1ie o godz. 5.30. w loboty o godz. 
Wt2ączn e. 4, w niedziele od g. 3.30 po południu. 

Rudolf Va entlno W opałach. 
Znakomitem lI1Yłcle chwilowo nie wolno się tenit. 

Jak _damo. ~ pogbsk1 o bił­
skie:m zawarc1u małżeństwa między Po1a. 
Negri a stawnym Rudotfem Vaientlno. 
Niestety sprawa 'ta nie przedstawia 'Się 
dla Vałemtina tak prosto lak u imrydl %Wy 
!dych śmierlelników. 

Marże6s'two koszrowa.łoby stawnego 

aktOM filmowego około 100.000 do1arćw, 
z 'powodu uieopatrznie zawartych zalda­
dów. Prz}1acieł Valenfina Artur Por­
rest nakłonił ~o do zakładu o smnę 50.000 
dolarów, it Va1entinow przeciągu 4 lat 
ole zawrze żadnego zwią.zku małżeńskie­
go! 

~:o:--

Zbrodniarz, kt6ry chwyta kob;ety na lasso. 
Osobnik 6w ukrywa się w lasach. 

Wiedeń. PoHcja austrjacka zajęta si~ 
pościgiem za pewnym oso'bnikiem grasu­
jącym w okol,icach Lincu, kit6rego specjal 
nością jest chwytan,ie kobief na lasso, nie 
wolenie i ich obraboWJl'WRtOie. 

Krateczki sądowe. 

,~. ~ . 
,,~~; . ... 

Zbrodniarz ukrYwa się w lasach, skąd 
dokonUje napadów atakując samotne ko· 
biety. 

5 0·2 ol rów. 
Opowieśt o wędrującej maszynie do pisania. 

Paa Cha~m Wr6!lle\\ ~1;t SY'fi wlakide 
Ja domu Nr. 33 przY ulicy \V·olbOlfsld.ej. 
'tamte z· mieszkały slvn.ie w mieście. ;a­
ko .,slodkJ! chtQpak". Eplte.t ten zawdzię­
cza: swemu ojcu. który jest znauVII11 'twór­
c~ hyg;ieruczlT1ych cukierków. zaopatrują­
cym w: wYrobv swe cał~ Starówkę f Ba 
luty. 

Pan Chaim vel Henryk Wr6blewski 
mial przeciet daleko idące ambilCie. Czuł 
się m1anowicie pred.fistynowany na pra­
wnika. D.zielnie też'" bronU spraw swego 
rodzi,ca w sądach pokoiu. gdy chodzilo o 
eksmisję jakielro lokatora. Wkrótce też 
wynają;! b. ele2"(łJIl·cki lokal przy uLicYl Za­
wadzl{1j,ej 16 i założył sobie wsp'óJnie z 
panem SzYią Tównie'Ż Wróblewskim biu­
ro próśb. 'podań i porad 'PrawuYClh. 

WĘDRUJACA MASZYNA DO PISANIA. 
Dz.ięki dogodnemu ptm.kfoWi ;polożen.ia 

biuro pod szumna nazwą .. Jura" Ptospe­
rowa'!:o wpet.nie dobrze. WSP6lnicy moie 
H Jedną. tylko maszY1Ilę do 'Pisanła. ~óra 
wobec TOZWOi!Jl przedsięhi,o'f's"fwa me mo­
gt.a wyslMCZY'Ć. Postan ow:Hi' wtedy. na­
być j,eszcze jedna mas,z,Yin1ę. Dohra ma .. -
szYit1ka 1rosztuj,e P'!'zecież SIPOro d'o1.arów, 
wobec C~fr2'O panOwie Wróblewscy 'PO'" 
stanowHi kupić 'taki sprzęt za w-eksle. 

Niejaki pan Berman Zlł'propo,now3!f im 
swe ustugi w 'tym wZlg'lęd>rle. NabY'li< u 
nieJ::'o ei-ci 1nruS,ZV1l1ę śWllemeł marki za 
okr'llglutkle 100 dolarów. w:vsrawia1,"l'c 5 
weksl.j PO 2() dolar6w w "terminie dwu 
mi,C'sięcznvm. Pan Berman ni'eźle '1131 tej 
'tranwkcH wY'Sz.edt !Z.M"abladac 20 d'ola­
rów: 80 doIar6w wekslami. zaś wre·czyt 
panu Stefanowi WO.iew.ódzkiemu. wta:ści­
cieJow'i sklepu maszyn do pisan~a na Piotr 
kowskiej obok Orand-Iiote.Iu. ~dz'i 'e byt 
nabYll tę maszyn,ę na kr edyt. 

Pan Woiev.,-,oozki z kolei ' wrcczYlt .ie­
den z weks.\i p.allU inż. I,ltnacemu Reiche­
rowq w cCllu pok'rYCia jakiieJś należności'. 

POZADANY QOSC~ 
Nad'Szedl n:n-zecież termin pl:atrIośoi. a 

panowie Wrr6blev.rscy ani mYŚleli wek!sli 
swych wY'lrnt>vwać. wobec mego weksle 
'Powędrowały do rejenta w ce'lu dokona­
nia protestu. 

Panowie W. nle wied'zą'C. te icl1 ma­
s-zv:n.owa, ,'franzakocia ma ShrCUlOŚĆ z .pa­
nem Woiewódz'kijm 'PrzvstarH mu pewne­
.g'Q dnia maszY'l1ę do naprawy. Pan Wo­
iewódzki ujlfZ.aW'Szy przed soba pana Szy 
ję WróbJ.ewSlde2"o który figurcwar. jako 
żvrant na posiadanym tlf'zez nie.g.o we­
kS!lu. omal nie wyśoiskal ~Q, z radości 
Obi,ecat te maszyna PO dok!()na'niu natpra 
wv bę,dzie na-z,ajutrz odesłana, . 

Ledwie 'Pan Wróble\vski wyszedł. pan 
\Vojewód'zk.i dl'wycit sh.nchawke telefon i­
eZlla.. 

-liallo! panie i.nżynier.ze! Mam \Vró 
bla! przyniósł mi maszyrnę.ł Przyjdź pan 
l nałóż na n i ą areszt! 

NIECHAJ SAD ROZSTRZYGA! 
Radość pana Wojew6dz.k,ieJ:w była w 

zupełności z,rQzumiaoła i słuszna. Pan 
WróbIewski natomiast wi'elce bvł oburzo 
ny . . g-d'V. z~łosiwlSZV się nazajutrz. dowie 
dZliat się. że maszYit1Y nie otrzyma. albo­
wi,em firma .. Jura" dotychczas ·nie raczy­
ła za nia zapłaciĆ. 

Tacy panowie. jak pa,nov,"ie Chaim i 
Szyja Wróblewscy nie dadza sclne pT'ze­
cież w kasZtę dmuchać. Na powst.alej ma 
szyn'ie wypttkal'i sa:ż.nistą. skanre ka-mą 
rprzeciwko panu Wojewbd?Jl<'iemu o PlTZY 
wt.aszczen,ie i ·ski!E!rowali ją GO sądu poko 
ju 3-go Okre'gu. 

W d.niu 'Onegdajszym pan sedzia Kna~ 
pik rozpatrywał te \vysoce charaktery­
styczna dla obecnych stosunków handlo­
wych SP r·a\.ve. Po zbadaniu świadków 
p~n sedzia pr~vznal słuszność postępowa 
ni,u pa·nu Stefanowi Wo,jewódzkiemu i 
całkowi·cie g'() uni'cwinnił. Sza-wlcz. 

--:t\:--
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Pomysłowi bezrobotni. 
Sprzedawanie tytoniu 

w koszykach. 

(x) Franciszek Janiszewski (Pabjanl­
I;ka 45) oraz Leon Babiński, zamieszkały 
przy ulicy Obywatelskiej 44, po utracie 
pracy zaczęli uprawiać szmugiel. 

Obaj bezrobotni J;lrzemycany tytoń 
sprzedawali na rynkach z dużym zys­
kiem. 

Interes 
prosperował świetnie, 

co też zauważyć się dal o na zewnętrz­
nym wyglądzie Janiszewskiego i Babiń­
skiego, jakoteż ich rodzin. 
_ Łachmany, które Ich dotąd okrywały 

znikły, a na ich miejsce pojawiły się 

kosztowne ubranifl. 
Sąsiedzi i znajomi wiedząc o "pracy" 

obu "bezrobotnych" rozsiewali rozmaite 
plotki; dotarły one do uszu policji. 

W dniu wczorajszym Janiszewski i 
Babiński nie przeczuwając grożącego im 
niebezpieczeństwa w najlepsze sprzeda­
wali tytoń na rynku, gdy zgola nieocze­
kiwanie zjawiła się poliCja. 

Szmuglerzy przerazili się nie na żar­
ty i usiłowali uciec. 

Zamiary ich spaliły jednak na panew­
ce i obaj w towarzystwie posterunko­
wych 

zawitali do komisariatu, 
gazie po przeprowadzonem dochodzeniu 
Janiszewskiego i Babińskiego uwolnio­
no, tytoń natychmiast skonfiskowano, a 
na domiar złego pOGiągnięto obu szmug­
lerów do odpQwiedzialności sądowej. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
u 1 g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, Paf ł Patatbon jako Policjantl 

.. ,. 
R. M. AYRES. 38) 

{li ~AMIfUH? .. 
nOWIEŚĆ. 

Lucyna się lIcieszyta, że Szkot poje­
cłzie z nami. 

- Ale teł11 wolalJlt sltraJSznie 'tłucze, mu 
si się pan .la to przygotow.ać, - rz.ekła. 

- Mnie to nie IPr.Z€'szkadz.a, - odparł 
Szkot z UlŚ.miechem. 

- Zoba·czysz, że on 'wca1,e n'ie przyj­
dzie, '"7 rz·ekilam do Lucyny, po je,go odej 
ściu. 

Po mych sto wach ukazał się !f1a je'j 
twarzy wyraz rozcz,arowania; przys.zło 
mi nagle na myśl, że na.llepiej by się sta­
to, g-dvby Ll1C y:n a i Szkot p,okochaF się 
wzajemnie. Posta·nowi!am tak poklero­
\vać slp'ra Wą, aby do tego dopr.o wadzić. 

Gdv Szkot przyszedł do {las okoro po 
tudnia, nie miałam nic pilniejszego do ro­
boty, iak opowiedzieć mu wszystko co 
wiedziaf3m dobrego o Lucynie; 'Pod:krie­
ś1ita1l1 jej zdolności w \l'obot~c~ sz~:det'ko­
wych i doskonafe wiadomoscl lmltnarne. 
Przysluchiw,af się z zainteresowaniem 
'llOim wywodom, chociaż by tam pewna. 
że dobra gos'PodY'n1lllie bY'la jego ideałem 
żooy. 

Idzie złodziej borem lasem li •• 
Okradając ludzi czasem. 

At zaszedł do Łodze, gdzie mu się powinęła noga. 

(n) Aby zostać złodziejem trzeba mieć 
spryt i nie przeciętny, trzeba umieć cho~ 
dzić na palcach jak nieprzymierzając ba~ 
Ietnica i trzeba umieć być niewidzial­
nym. 

Zalety te posiadał w całej pełni Wa­
wrzyniec Kacperski, syn zamożnego wie 
śnialm aż z pod Plocka. 

Będąc małym chłopakiem uganiał sie 
przez lat kilka po rozległych błoniach, 
gdzie nabył wiele zręcznoścI. 

Wawrzek rósł i hardział, a do nauki 
nie zdradzał najmniejszej ochoty, przeno­
sząc nad nią beztroską włóczęgę po zie­
mi ojczystej. 

Kręcąc się po okolicznych wsiach i o­
sadach Wawrzek nauczył się kraść. 

Niedługo jednak cieszył się bezkarno­
ścią. Przy robocie na większą skalę ,Wa­
wrzka ujęli włościanie, sprawili mu tęgie 
lanie , poczem oddali w ręce policji. 

Kacperski odpokutowat swój nieuda­
ny występ 

wielomiesięcznem więzieniem. 
Podczas przymusowego pobytu w po. 

nurej celi 19-1etni .chłopak doszecU do 
wniosku, że lepiej Jednak żyć uczciwie, 
co postanowił uczynić po otrzymaniu wol 
noścl. 

Kiedy nadszedł wreszcie ten radosny 
dzień i Wawrzek znalazł się w chacie 
rodzinnej, 

padł ojcu do nóg 
a gdy zyskał przebaczenie, ojciec nie 

chcąc· by syna jego prześladowali sąsłe­
dzi, dał Wawrzkowi sporo gotówki, aby 
osiedlil się w mieście i nauczył 

rzemiosła. 
Chłopak idąc za radą rodzica zamIe­

szkał w Łodzi, gdzie uczył się ślusar­
stwa. 

Ciężki to był kawałek chleba i .bardzo 
niewdzięczny. Wawrzek nie przyzwy­
czajony do pracy. buntował się i pew­
nego pięknego poranku 

rzucił pracę. 
Zło przemogło i Kacperski wrócił do zło 
dziejstwa. I 

Nie długo jednak dopisy\vało szczę­
ście złodziejowi - recydywiście. 

W dniu wczorajszym kiedy Wawrzek 
manipulUjąc zręcznie w ciżbie panującej 
przed kasą na 

dworcu kolejowym Lód! - Kaliska 
wsunął rękę do torebki jakiejś korpulent­
nej jejmości; podbiegl czujny posterunko­
wy i ujął złodzieja. 

Próżne byty 
wykręty Wawrzka 

USiłującego przekonać policjanta, że to 
żart. 

Kacperskiego odprowadzono do korni 
sarjatu p. p., skąd po przeprowadzonem 
dochodzeniu złodziej-recydywista zna­
lazł się znowu w ponurej celi aresztu. 
gdzie będzie oczekiwał rozprawy sądo­
wej. 

--:::--

Cidy-bieda' zajrzy w oczy ••• 
RozpaczliWY krok 16-letnl~J dziewczyny. 

'(x) Loow!ce Marocklej slutą.cej z za­
wodu tle się w życiu wiodło. Jlrl: w dzie 
ciństwie pO'strad.aJa rod,zi'ców; wychowY 
wana u krewnych nawykla do 

bIedy ł niedostatku. 
Ukończywszy lat 16 Ludwika op.u~cl­

la krewnYClh i .przywędrowała do Łodzi, 
gdzie zainstalowała się u zamożne/go kUlP­
ca - .iZll'ae!lity, 'W charakterze stużącej. 

Dobrze jej fu było. Ludwika pra.cą l 
uczciwością z.,tednala sobie 

zaufanie chleboo3iwc&w. 
Po wY'ieźd,zie k'll!POO do PalestYl1Y uifraci­
la dobre ml1eJsce. Od tej chwi:li datują się 
niepowodzenia ,M alfocki ej. Zajęcia zna-
1eźć nie mogla. Oszczędzone ,gToszero­
zeszły się szy'b'ko i !bieda 

U1trzata w oczY Ludwłd. 
Porala się z nią d.ziewczyn.a dokąd 1S1'1 

starczyło. Sprzedała swe kJromne rucho­
mości, żyjąc ikawaTkiem suchego chleba 
i w końcu dziewczynie powstała j,edyna 
tylko droga: nierząd ... 

Ludwika decydow.a:la się na 'ten krok, 
w ostaltni,e1 jedt1ak 'Clhwi1i ulękła się tego, 
przenoszą.c (p'Ouad hańbę 

samobójstwo. 
W dniu WlCZ.orajszym P<l'lo!Żyla wreszcie 

Podczas naszej :pr.rejaż.d·i;kinie 'PO­
skarży! się ani razu na niewygodne miej­
sce, mimo, że podWinięcie długich nóg 
pod siebie musialo mu spra,wiac iP.Mwdzi 
we ka fu·sze. 

Gdyśmy się :po powrocie .z wyci e'czk i 
że~na1i, rz.ekł: 

- Pani mię jesz,cze raz zobaczy clzi­
siai wieczorem; lPani Rop,er była tak u­
pirz:ejmą., że zaprosita mie na 'kolację. 

Muszę się przyzm.ać,że nie byłam 
tem zadlwy;c·OOą. 

Tyunczas,em był to najwe'Selszy wie- . 
czór, 1aki prz'e'żYlam 11 Rop.er6w. S'ta'lo 
sie to dzięki Szkotowi. Rozma'wiaJiśmy i 
śmiaUśmy się bez przeTWY, ·z,aś :po koGa­
,cli · pani Rope·r zarpomni.ała zasnąć w sa­
loniku nad swoją r·obófką., a nawet stary 
i zamknięty paln RQ1Jer się ro'Zr,U5z,al. Lu­
cyna była rozbawiona, j.~k nigd'y. Zaczy­
nałam już się cieszyć, te mój ~lalIl się 
'uda. Ryrchro jeooak p'fZekonalam się, że 
moje nadzietie 'byty ,pł.onne. 

Nie wiem, jak 'fo się sta~o, ale gdyśmy 
w pe'llvnej chwili znaldli się we dwoj~.w 
salonie, wY'cią'gmąt Szkot rękę ,po rozę, 
którą mialam przypiętą do sukni. 

- CZy mo·gę po-pr.osić o różyczkę? -
zapvtat. 

- O moją rÓIŻę? - wyJbuchtam zdu­
J11iouu. - Dlaczego pan prosi o różę? 
, Byl~m ·na tyle naiwną, że nie zrozumia 
łam do t·ed chwili, iż Szko'f przyje·chal Wica 

, 

kres swojeoj biedzie. Z bute1ką Jodyny w 
dlo'!1i wałęsała si~ po mieście, a kiedy 
zapadla noc Marodka wYlP'iła ,truciznę 1 
:pad'ła na u1iCY. 

Za.wezwany 'lekarz pogotowia kasy 
chorJlfch, po udzielenIu pomocy odv,riózt 
19-1etnią dena'tkę do szpitala miejskiego 
w sianie bardzo o'Silabiooym. 

• Robota na cztery ręce. 
%byt skrupulatne sprzątanie. 

(x) Ruchliwa t energiczna Nychna 
Szperlinger. zamieszkała przy ulicy No­
womiejskiej nr. 6, osóbka lubiąca ponad 
młarę 

czystość 
postanowiła z / okazji zbliżających się 
świąt. przeprowadzić generalne odkurza­
nie mieszkania. 

W tym to celu panł Nycha najęła do 
pracy niejaką Mirowską, zamieszkałą 
przy ulicy Pranciszka6skiej 79. 

Sprzątanie, robione na cztery ręce po 
stępowalo szybko i już nad wieczorem 
miało się ku końcowi. 

~'e n1,e !po to, aby poztJ.ać Lucynę; dla mnie 
jednak is,tniat tyilko 'jeden mężczyZll1a na 
świ'ecfe, d1atego też Szkot nie m6,glt SIlO­
dz.iewać się odemnLe ;wzajemności. 

Odpięłam różę i \podałam mu ją; SZikoll 
pochwycił moją rękę ,i zalczą! tlą okrywać 
IP<lcatunkami. Wyrwaq,am 1ą z gniewem, 
gdy zauważyt,am, że n1ebyf 'to wyra·z 
,podziękowania, a wyłbuch namiętt1ości. 

- Co się panu s~aqo! Jak pian śmie 
lak p'ost ę'PO wać ? 

Twatt'z Szkota oblata się si1lt1ymru­
rnieńccm. Jego oczy 1)lonęty. 

- Kocham !panią. 'Pani musi zrozu­
m1eć, ź,e uwielbiam pani.ą, - wy'buClhnąl 
gorączkowo. - Lomo. l\1a mność Boga ... 

RZllcHamsię ku drzwiom, ale Szko'f 
zastąpił mi drogę. 

Rękoma zatka·łam uszy, aby nie -sly­
sz,eć jego stów. S~kot ujął jednak me rę­
ce i Zlgią! je wd'ót 

- Pani musi mię wysłuchać, - rzekł 
błagalnie. - Pokoc:ha~em panią od >pierw­
szej chwili, gdy :panią ud'fzałem . . Myś1a­
tern, że pami ~o odczut,a. Nig'dy nie kocQa 
lem Żlad'nej kobi'ety taką miłością, jak pa­
nią! Pani jest dla mmie w'SzY'S~kiem w 
świecie, Lorno ... 
Patrzyłam nań przerażona i z mej ~;wa­

rzy .uciekll.a ostatlt1ia kropla krwi: byłam 
blada jak chusta. 

- Jestem zare,czoną... na.u ror1,e.det 

Trupy z poukr~canemf 
główkami • . 

"apad złodzieja na śpiące 
kurki. . 

x) Stefek NiechJciak!. zamieszkal}'\ 
;przy ulicy Rótanej 7, znany byt w catej 
o ko!i,cy Jako 

zawodowy ztod2ł.ef. 
I !prneważnlie Stmek w ZIUIpelno'ś,aj zalstugt 
·wat na to miano. Wyrptrawy swoje (),g:ra.:. 
n ilc,za t zwykle do kraJd,z,i ieżv mniejrszycih d 
lILie ,prz.edsta wiaj'ący·oh więbzelP:O ry~ylk<l', 

Terenem wyprQ.iW Stefka· hY'ta zamie­
s11kj'Wa,n~ 'Plfz,ez:eń dzdelnłca:. W> 1d6rei tlQ 

okradał komórJd 
'W mniej strze:żony1Cu pOsesjach. 

W dniu wczoraJszym Stef'ek (} zmie­
.rz.chu wSllnąJl się niespos:ffZleżeni,e do do­
mu przy uHcv Zimnej, 11 i otworzył ko­
mórkę Kdzie znalazł 

Jd.!kanaścle tłustych kur. 
Uc.i't)lszony· 'tem uod:zj'ej PIOczall ukręcaĆ 
niewilIUlY111 'ptaJkom glówki t 'Paikować kiU 
,ry cLo przy~towan,eg'(} na ften c,el 

worka. 
Ko,ńczvl j:ut robotę, gdv wtem nakrył 

z!od'z,i'eJ:a· spa,ceTlU'jacv :po Dociw6rzu do­
WfJCa. Widząc n.iezmajomeJrO 'Osobnika, do 
;padł kIi1ku. SI1lSal11ii do komórkli 1 drzwi ' 
z,am1lmą,t 

na kołek. 
Steiek rmaJazt się 'W ootrz!tsku. Próbo 

wat oderwać d'eskę. abv tyllro ucie'c ca:o,. 
siły je'łW j,ed>nak za wiodty. 

P.o cll'wi~i maJw.il się 1t>0Licjanf. Sfe«ek' 
lJlie Istaw Ja:l 

rudmnieiszesro oPOru. 
DOPll'orwa>Cltwny do lromłsadaltulJ1'zyznał 
się do winy, 

Po przeprowadwnem dochodwniu Nie 
chciclciego przestano Wlra-z z odpow4e­
dnim wotolrutern do d'}'51J1OzYCi 'W ladz są 
dowyoo. 

MeN" 54' _ 

Skończono je wres~cle ł Mirowska 
odeszła unosząc prócz zapłaty 

kUka koszul l suknię 
pani Nychy, przedstawiające wartość kiJ 
kudzieslęc1u złotych. 

Szperlingowa nie dowierzała kobie­
tom w rodzajU Mirowskiej, to tet skoro 
tylko ta odeszła pani Nycha zaczęła 
sprawdzać 

stan swych ruchomości. 
Wszystko było w porządku, skoro je .. 

dnak zajrzała do kosza z biell,zną, prze­
raziła się porządnie. 

Poszkodowana pobiegła co tywo do 
mieszkania Mirowsklej, ta jednak Szper­
-Ungową przyjęta niezbyt uprzejmie. 

Pani Nycha w obawie o 
całość sweJ persony 

oddaliła się szybko, lecz miast do 'domrt 
udała się do najbliższego komisarjatu p. 
p., gdzie żameldowala o wszystkiem. . 

Na skutek doniesienia osoba. Mirow­
skiej zajęły się biiżej władze bezpieczell' 
stwa. 

dOlSkonale Q !tem wre l - wytuC'hnęł~ 
nieomal z płaczem. 

Szkotzaśmiat się nerwo'wo. 
- Z Lowe1i1.em! - rzekŁ po,gardnl­

wie. - Jemu na pani . nIe więce'j 7-ale­
ży, jak na tern krz.eśle I On :przez ca·l.e 
swoje życie zmi,ooiat kobiety lak ręk>awl­
cz,ki. 

iWyrwatam >swe ręce z jego żela,Z'nego 
uści~ktt. 

- Jak pan śmie mówić do mnie ,w itet.\ 
spo:soo o moim narzeczonym! - za,wo~a­
lam, nie !panując już ood sobą. - Wiem, 
że on mię kocha! 

W le1 cl1wili na korytarzu usłyszałam 
glos Lucyny. Szkot musiał ta.k'Że us'lv­
szet j·ej kir'Oki, albowiem odlszedl adem­
nie. Do !pokoju "\.vbie>gtia Lucy1!1.a i ~:lie:d'ł'u­
go lPotem Szkot pożegtnal się z nami. Uda 
'to mi sięun1kna;ć Ilodania mu ręki ,przy.pO ł 
żegnaniu, co mię nieco UlSPokoUo po PO: 
przedniem 'Wzburzeniu. Skorotyl~o drZWI 
się za nim zamknęty, pobiegłam do swe'go 
!pOkoiku na g6rz.e. 

Po chwi'li do drz-wizapuJ{ata Luc)11na. 
_ Otw6rz LQrno, mam ci coś do 'Po­

'wiedzeni:a! 
Uslucha1tam, chociaż z pewnem ocia;ga 

niem 'Się. Wolałabym w tej chwili !pozo-
stać sama. ! 

-( . c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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'I~ Ił u[lYki~m "J~lityka" i (aul~Dły[ln~ll) ~~ktora mOloIii o •• 

Sprytny a niepospoUcie wykształcony oszust nie ominął 
również Łodzi. 

W siet Jego wpadło wiele osób, 2adnych "polityczneJ karjery". 
Przed niedawnvm czasem uk~ała się 

w prasie łódzkie! wIadomość o zaareszto­
waniu w Warszarwie nie.iakiego St. Ham­
czyka, s!M"ytnego aferzysty na większą 
skale. Aferzysta ten nie olUaniczał sfery 
delikatnych swych Operacyj, tylko do sto 
IiCY. 

Pan H. ponachu~ał również w Łodzi 
cały szereg łatwowiernych osób, do któ­
rych udało mu się pO-zyskać dostęp dzię­
ki niepowszedniej .sweJ inteligencJi i wy­
kształceniu. 

POD PRETEKSTEM: NOWEJ PART." 
POLITYCZNEJ. 

Niezwykly oszust nabieral ludzi w Ło 
dzi (zarówn(' jak I w stoNcy i pomniej­
sz)"Ch jeszcze miastach) pod pretekstem 
tworzenia ... nowej partji politycznej. 

ŁatwowiernośĆ ich wyda się nam 
uozumiala, g-dy przyjrzymy się bliżej o­
sobie pana SL Iiamczyka i rozważymy, 
jakimi nieprzecięrny tell OSZt.1JSt rozporzą 
uzał śr'Odkami. , 

NIEZWYKŁY UCZEŃ. 
Pan St. Hamczyk to osoba is.totnie 

pod każdym względem nieprzeciętna i za 
słu~uJą.ca na bliższą uwagę. Przed dwu 
dziestu laty ukończył ~imnazjum w h'd­
nem z prowincjonalnych miast byłej K on 
srresówłd. Już w ~mnazJlIm odznac7.3t 
sic nicpo",,:SZedrniemi, wmechsfronncmi 
7.dolnościatm, które l,iedlnałv mu s.ZClz~ól­
na uwall:C i przycbyhłO~ć nauczycieli. 
Jakie bOwiem można hyło nie zwracać Ił­
wa1ri na ucznia. który dzieki samo{1zięł­
nym, poza nawiasem właściwej szkn!nej 
vracy uorawianym studjom, zdObył po­
między j,rmemł n. p. tak niezwykłą znaio­
mość łaciny. Że W tak trudnym r1la współ 
czesne) ludzkości starożytnym j~zyku Ci 
cerona pOtrafił rozmówić się jak w rodo .. 
wihTm pOlskim. 

Na takim samym stopniu stał rozw6j 
umyslnwy Sf. Iiamczyka i w i'TInych dzile 
dzinach wiedzy. 

Z łatWością zdobywat również nowo­
czesne języki i wIadal dosJcoonale, poza 
.. urzędowym" rosyjskim - niemie'Okim, 
francus!kim, angielS'kim ... 

~ÓWNIEŻ JAKO STUDENT - NIEPO­
SPOLTTY •.• 

W roku 1912 zdObył - niewiadomo 
skarl - środki materialne i wyjechał na 
stlldhl z.a'!rankę. Słu1hljąc w S1wa1ca­
rlJ. zdobył sohle wkrótre podZ;w i l1nta­
nie wśród profesorów i ko!ep,ów. Niema 
dlJiedzinv wiedzy, która byłaby mu obc~, 
w Ictórei nie orientIJ!W3łhv sic. mnlei tuh 
więc.ei. grull~owriic. StudiOwał mozoije t 
nsycholog,e i iuż w roku 1925 zdobył do. 
ktorat. 

J<l1ko dr. fil. wydał kilka ksiażek z róż 
r.ych cf,7·ed7.!n wiedzy. jak: f}e(ła':w~iki, 
metorlył(t sz!,olne:. t(?()T~i handlu Ho ••• 0-
bra{'~ się nastenn!e - i~ko na:l.lczyciet do 
mowy - w sferach inteHgencji warS'law 
skiei. zysku:lac - pomięd~y innemi­
wstęp do rOdziny Wf. St. Reymooła. .. 

V/ DZIEDZINIE POLITYKI. 
Podczas okupacji niemieckiej bierze 

dość czynny udziaf w ruchu t. zw ... akty 
wistów". agitując czynnie za Niemcami. 
"\""fi.1 tvm okresie przyjeżdża też do Łodzi i 
wyg!asz8 k!lkakrotnie prz'em6wienia poli 
tyczne na \viecah. urządzanych w sali Fil 
h<lrmol1jj przez lódz,ki organ okupan16w: 
.,Godzinę Polski" ... 

Po l1C1stanin ery n 1 epodJegtośc1 Polski 
, IVvjechat pal1 H. do Amer'"ki i uiprawial 

jakieś c;Jemne interesy z osiad!emi w A­
mervce Polakami, 'przedstawiając się ja­
ko reprezenfąut różnych korporacyj i s'to 
warzyszeń w kra iu i jako taki wyłudzając 
pieniądze na r7ekome "cele". Udało mu 
się w ten sposób na1brać ludzi w Ameryce 
na wcale pokaźną sumkę 20,000 dola­
rów. 

NOSI Q,lBAN WODĘ, DOPÓKI UCHO 
SIĘ NIE URWIE. 

Snać zasmakowały lWIU H. praktykl 

amerykańskie, bO, pOIWtóclwsay do kraJ'l, 
również uprawiał ten sam le,kld proceder. 
ohoclari ro~legła, wszechstronna w&edza, 
IU1ln~'Wille wyks:ztałcerue, ukoronowane 
dyplomem doktora tnozołU uniwersytetu 
berliński~o, wreszcje rmga!ęz!one w sto 
licy stO<:.AJn!d - mGgły mu utOrować mO. 
ge do wybitnych stanowisk. 

Grasuje więc nadal w kraju I rOlZSze­
rzadąc dzlałal'llOŚĆ swą na prowincję, da­
rzy\ pOmiędzy iJtJnernł - również Łódf 
częstemi Slweml wIzytamJ. 

Przed k·ilku tygodniami J>O'V/inęła mu 

się nareszcłe noga. PolicJa war.llZ8~a 
wpadła na trop mezwykłego, sprytnie I 
subtelnie maskującego mę aferzysty I ~ 
sadmta go w aTegLoie. 

Sprawa jego, która merz:a'WodDfe ry­
chło uirZY światło sali sądOIWej, W1Zbudzl 
w Łodzi niemałe zaiJn!łeresowanie, bO­
wtem - jak porwiedzleHśmy - wieje o. 
sób również w Łodzi złapało się w sieci 
pOmysło/Wego kuglarza ,.poUtycmego", 
OS1Jl !ta i doktoIra iiJmoijl w iOOneJ oso.-
bie_ (I) 

Najsilniejsze wrażenie. 

PrzYJaciel: A- Co cię najsilnIej uderzyło w Warszawie? 
Pan domu: Co? . . . MOja żona, kiedy wróciłem nad 

ranem do hotelu. 

Brzydki kawał przewrotnej kobietki. 
Panna Bronisława Wojciechowska, za 

mieszkała przy ulicy 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich, niewiasta młoda i urodziwa 
postanowiła zakpIć sobie z 

dwóch swych adoratorów, 
panów: Józefa Ratajewskiego i Edmunda 
Lange. 

\Vyznaczyla mianowicie obydwom 
randkę o tej samej godzinie i w tern sa­
mem miejscu przy zbiegu ulic 28 pułku 
Strz. Kan. i Zielonej. Punktualnie o godz. 
9 wieczorem 

zjawili się obydwaj wielbiciele 
nadobnej Brońci. nie znający się wzajem. 
Przewrotna kobietka zaś obserwowała . 
ich z ukrycia, pokładając się ze śmiechu. 
W pewnej chwili przecież przystąpiła do 
p. Edmunda Langego, 

ujęła go ,.de pache" 

i podążyli oboje w stronę ulicy Nowo-Co­
glelnlan~j. 

Tego rodzajU zachowanIe się panny 
mocno oburzyło jÓzefa Ratajewsklego. -
Przystąpll wIęc do niej i oświadczył: 

- Szanowna pani! ja tu jut czekam 
pół godziny! 

- Nie przeszkadzaj pan i odstaw się 
- zareplikował pan Lange. I momental-
nie pomiędzy wielbicielami pięknej damy 

r,awrzała bójka na pięści. 
Pobili się niemal do nieprzytomności. 

Szczególnie Józef Ratajewski pokaleczo­
ny zostaCstraszliwie. \Vówczas pan Lan­
g~-zaalarmowat gwizdkiem policję i zni­
knął z horyzontu. 

. A panna Bronisława przyrzekła sobie 
śiwęeie, że nigdy już nie będzie urządza­
ła tego rodzajU kawałów. 

Pomysłowa żeb acz a. 
Wróżenie z ręki w bramie domu. 

Eugenja Milewsk1l., mieszkanka mias­
teczka Końskie przyjechała do Łodzi w 
celu 

znalezienia pracy. 

ki", kt6ra następnie wyłudzita od niej 3 
złote, to znaczy ostatnie pieniądze, jakie 
miała przy sobie. Gdy kobieta zamierza­
ła się oddalić, p<1nna Milewska z 

płaczem zażądała zwrotu pieniędzy. 
Wówczas "wróżka" cisnęła jej ze zło­

ścią pieniądze w twarz i uciekła. 
Stało się to jedynie dlatego, że służbo­

wy policjant 8 komisarjatu zaintrygowa­
ny tą 

Po kilku dniach poniewierania się po 
bruku łódzkim 'Otrzymała polecenie do 
państwa Wędkowskich przy ulicy Naru­
towicza: 32. Gdy w dniu wczorajszym o 
godzinie 12-tej w południe udała się na 
wskazane miejsce, zaczepiona z'Ostała w 
bramie przez jakąś kobietę, kt6ra oświad- głośną sceną, 
czyta, że wywróży jej z ręki przyszłość i podążył śpiesznie ku bramie. 

jakiego będzie miała narzeczonego. Pomysłowej babiny nie udało się za-
Naiwna panna uległa namowie "wróż- trzymać. , 

"....-..-, '""'-~ ~ --
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~\V>ięfu 'Wielkanocne za P8!Sem. Okres 
J)rtiedświ~teczny to zawsze nafietPS'Ze al. 
W() d-la 1rupców. KaMy bogaty. CZl'! ~ .. ' 
d'rfY, wyteia osfaWe sfly ł choćby! ,...1 
~et ~fll sł~ ~ tocInak 'W łwfAJta 
chce słe oosta:wC~ Tab lo jId Mrodo.wa 
wada: eZiVl młeifa PdIJDc)w. 

Zawsze tet 'W' 0QI"2Q ~ 
sklepy byty lak na.bffe. te aod:zUwnt tn:i 
ba byto Wyoz;e,kJ!wać .WleJ kur.e.&1. a ~ 
cy. z za<lowolenle:m J)Il~ Da! :tloczJ.ct 
sie prz,ed lada .tJJumy. 

Chcą,c sie pizekpn~. Jd? 'W' łvm roku., 
w okreSie JcrYZYJS.u. braku i'Otówkl, sJ)ad­
kiU z,totezo i t. p. rumnlt'Y'Ch ob.ł8iwÓ'W W'Y'­
g.l-a.da. DrzedśW'l'ąft.eom,e tntwo 1rupców, 
wYlbratem sd'o do ld&t& ~ skIe­
iDÓw. 

Zgedw!e ws-zedJem do oi~ 
sldepu, roębialem. S1dcp 1)UBfy. orud ła­
da ant tywej dusZY'. la lada dw.łe l)attlren.. 

ki znud%OlJ1e bezcz:wmościaw ( z 'Wymusza 
nvm uśmI~chem wtt·tdą,oce mesoodz!eWBI­
ne ~. 

- Czent mosce s-rutyć? - pyta bli~ 
mnie stof~ca. 

- Choiatbym rozmówIć sie z właścI· 
.cielcom. 

- Acb Tak. Zaraz się dotll'YlłtUam. te 
pan l1J!e chce nic kut>fć. 

- Dlaczego? Czy faJ{ ma!to budzę za 
uiania? 

- N4e, • feorq n~ ale nie 1rupu)e, 
a Ieżeli kto PI'Z"Y'łdrzie do sldetP\U., to albo 
komornik, ailibo ktoś wzychodzi na roz­
mowę z wlaśclclełem. 

Jut ta krótb. r-ozmow~ starczyła za 
cały wY'WIja(f. aJe z obowtuku 'dziennikar 
ski e2'O zairzal.em za kantor i JWzvwitaw­
szy się ze zna10mym ]rupcem. IPrzeds~ 

wHem mu cel mej wizyty. 
- Chce pan wledzł.eć. llld je$f ruclI 

p-rzedśwlt\tecmv w s.1de't>ach? Pooo mam 
dużo m6wlć? Niech ~łe \)8JD. Tozeirw po 
sklepie, a będ~e ])aU mIal najle.oszą od.­
oowiedt na swoJe ~le. 

- To nme bIłko c:łrw4l<1wIO tak WJ!"' 
R1ąda? Mate to J)()l'a: meodrowtednta?, 
W szale o teł oor:u ~zney sa orzy Jm!too 
cY. a srMwny rucłl "W' skłeoacb Irooceotra­
ie s1·ę " lO<bJoacll ~ 00 praw 
c:v bluro-~ 

- Nłe.. '1)1'OOzę pa.. To ramo co 1)111 

v.idzi teraz. mote·J)8!l .~ć o k 
ź·de.l scoozinl-e dnia:, a jeteH l'!łU wzesd«11J 
ze mną jed-en dzień lW sldeT>le od rema: do 
\\"i·ecwra.to og-am.ie paM! taka: s.ama roz 
pacz, jaka. mnie od SZ:eTesru mIesięcy Jtd 
o2'M"nia... 

- Ef. Kochan.v panie, ło ohl"ba 'Pl'%e­

sada', 'tak źLe IP'rzeclei jeszcze nie jesf. 

- Jest tak źLe. te wOll'Ółe nI'e moote 
być już gorzej. Kto ma kupOwać? Urz.ęd 
nik. czvpa.ństwowy. enr t)fYWatny, ma­
si dzJękować Bogu, jeieli z :pensjl S\\"ej 

s,iebi'e j Todzine wy!żywić po't!rafi. a o prze 
mysIowcach i kupca·ch łe-P!ej nie móW'!Ć. 

- No, chJ1ha Ci zawsze jeszcz,o 5aI w 
lepsze.m położeniu, nl± urz;ędndcv o sfa,. 
rych p'obora-oh? 

- To było ki·ooy;ś. wledY.v.-dv termi ... \ 
. nator szeWlSki noSllt tedwabne kosz,ule, a 
·chłopiec biurovrv lruopowa·r taklerry l pa­
ryskie krawaty t. j. za czasÓw inflacji. 
Ale te czasy minęły. Dzń·ś zaraw'no te:!'-; 
minalor, lak chtl()lpak biU'l'o'Wy, jak wYSO­

ki urzędnik chodzą: w podartych buta'Ch~ 
a kupiec i przemysłowiec myśli tylko o 
tern. iak ,veksle j:poda'tk1 za!)łacić i jak 
.. l}la.ity", która wisi nad nim iak mi'e'c2 
Damoklesa. umiknąć. 

- Trudno, pa'T1i·e kochany. wszak i 
skarb musi mi€ć jakieś do ch'Odv, jeżeli 
ma oo'krvć wydatkq, które na. nim ciążą, 
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Nowy rekord Polski, ustanowiony przez 
. Szelestowsklego .. 

W Pomaniu w dn. 25 b. m. odbyła się 
oflcjatnA próba pÓbIcla rekordu 1>O~kiego 
w bIegu na 2 klm oprzez znanego bIegacza 
:warSIA wsk i ej Po1onji Szelestowsklego. 

Ptr6ba po.w!odla się 1 Szelesfo'WSkI pom­
wit tIOwy rekord polski w czasie 6:01,4. 
Dawny rekord MaianowlSkiego WynoS'łr 
6:05,4. 

Stan mistrzostwa w Wa.rszawie. 
Warszawlan.ka przoduje 

Warszawa, 30 marca. '(C-S). Po osta­
tnich zwycięstwach Polonjl, Warszawian 
ki I Legii, tabela mistrzostw kI. A przed­
stawia się w sposób następujący: 1) War 
uawianka 8 pkt., stos. bram. 13 :3, 2) Po-

• 

lonja 6 pkt., stos. br. 16:5, 3) Legja 6 p. 
stos. br. 8:8, 4) Korona 2 p. stos. br. 12:11 
5) Varsovja 2 p., stos. br. 5:10, 6) Czarni 
O p., stos. br. 3:18. 

Damski raid samochodowy 
odb~dzie się, Jak wiadomo w czerwcu. 

KomISJa sportowa AtrlomobHklubu Pol 
łild ustall'ta główne normy regudaminl1 rai­
du samochodowego pań, kt6ry ma się od­
bY'Ć w czerwcu r. b. M. In. zawodniczka 
otrzyma 1>\lI1ildy karne: za niepuszczenie 
sl'ltllka rw ruch w ciągu Jednej minuty, za 

za~r,zyma'ł1je silmika w trakcie frvw.nla 
rałdu, za reperacje I obcą ,pomoc, z wyjąt­
kiem montowania gum i opon, za prze'k'l"o 
czenie minimafnei i tmksimalnej szybko­
ści ,w drodze. 

Ruch wiosenny w sporcie. -Kalendarzyk kolarski w Warszawie. 

Warszawa. 30 marca. '(C-S). Wiosen­
ny selon kolarski w stolicy przedstawia 
51., następująco: 9. V. - otwarcie sezo­
nu na Oyauach 16 l 24 V. - zawody o 
Naramiennłk WrC., 13. VI. - mistrzo­
stwo Warszawy, 27 - 29 mIstrzostwo 
Poliki. Z Imprez szosowych odbędą się: 
Dorocsn,. Pierwszy Krok "Stadjonu" (25 
klm.), dwa biegł "Expressu Porannego 0-

krężny I uliczny (105 klm. i 25 klm.), wy­
ścig dookoła wOjewództwa warszawskie 
go (10. VII. - l. VIII. oraz bieg 100 klm. 
Na jesIeń WTC. organizuje: 4 i 5. IX -
\Vlelka Nagroda Warszawy, 10. X. - mi 
strzostwo Dynasów, 24. X. - zawody za 
mknIęcia sezonu. Pozatem odbędzie sIę 
szereg zawodów międzynarodowych. 

LISTA HONOROWYCH GOSPODARZY I OOSPODYlQ". 

. W dniu 8 kwietnia b. r. Korpus Oficer­
ski 10 Dywizji PIechoty % Panem Genera­
lem Brygady Małachowskim na czele, 
organizuje w salach Grand Hotelu i Grand 
Kina "Dancing" na cele kulturalno-oświa­
'towe l sportowe dywjzii. 

Obowiązki honorowych Pań Gospodyń 
przyjąć raczyly: 

Allikowowa Plotrowa, Aleksandrowlczowa 
KazimIerzowa, Aruaufowa Konradowa, Angelowa 
Ernestowa, Arctowa Jalrubowa, Bartoszkiewiczo­
owa Wactawowa, BennIchowa Oustawowa, Bieder­
manowa Alfredowa, Bllykowa Alfredowa, Biecler­
manowa Brunowa, BIskupska Antoniowa, Bosie­
wlc:z;owa Józefowt, Bledermanowa Pawłowa, 

Brockhausenowa Zy,muntowa, Burchacka Stani­
sławowa, Burska Antoniowa, Cynarska MarIano­
WIł. Czerlunczaklewlczowa Tadeuszowa, Czajew­
ska Tadeuszowa, Czapllcka Brunowa, Darowska 
LudwIkowa, Dmowska Mleczysła" ' owa, Dobrowol 
ska Stanisławowa, Dobrowolska Janowa, Dobrska 
Januszowa, Drutowa Kazimierzowa, Eisertowa 
Karolowa, Elsenbraunowa Ottowa, Piszerowa 
Pranclszkowa, Plnsterowa Teocorowa, Oarllńska 
Władysławowa, Oalewlczowa Longinowa, Oaw­
dzlń.ska Władysławowa, Geyerowa Gustawowa, 
Oeyerowa Karolowa, Ootklewlczowa Leonowa, 
Orohmanowa Alfredowa, Orohmanowa l1enryko. 
wa, Orohmanowa Leonowa, Groszkowska Wikto­
rowa, Orzywlf!ska Władysławowa, Oraffowa Hen 
rykowa, Oudakowska franclszkowa, liabowska 
Stanisławowa, Haesslerowa Marla, lierbstowa 
Leonowa, Helntzlowa JulluS%owa. Holcowa Pawła 
wa, Hofłrlchterowa Klro!owa, HorodYńska Wło­
dzlmierzow&. liołubska Wiesławowa, Hoszardowa 
Jadeuszowa, Hołobutowa Zygmuntowa, ldtkow­
ska Antoniowa, Iżycka Stanisławowa, Jarecka 
Edwardowa, Jakubowska J6zefowa, Jazowska 
Romanowa, Je~lerska edwardowa, Jungowa Wła­
dysławowa, "Karschowa Teodorowa, Karszowa 
Zygmuntowa, Kamieńska Tadeuszowa, Kallnow­
ska Stanisławowa, Kaczmarkowa Władysławowa, 
Kamlenlobrodzka MIeczysławowa, Kaizerbrechto­
wa ernestowa, Kalzerbrechtowa Ryszardowa, 
Kajzerbrechtowa WIlhelmowa. Kindermanowa 
litlnrykow&, Knichowlecka Bronisławowa, Kosta­
necka Janowa, Konczakowska Witoldowa, Kodzlo 
wa BronisławowI, Kounowa MIeczysławowa, 
Kostkiewlczowa Zygmuntowa, Kowalska Kazl­
mierzowa, Krasuska EugenjusMwa, Kroh Broni­
sławowa, Krupowa Piotrowa, Kro!lowa Gustawo­
wa, Kretowiczowa Jaroslawowa, Kuniszowa Eu­
gen)uszowll, Kurylukowa Władysławowa, Kull­
szewska Wac!awowa, Kulmanowa Arn6ldowa, 
Kurkiewiczowa Janowa, Kwapieniowa Józefowa, 
Ledochowska Ignacowa, Lerowska Stefanowa, 

Leroch-Orlotowa Rudolfowa, Lempkowa Włodzl­
mierzowa, Llpltiska Antoniow8, Llp~ska Janowa, 
Libertowa Pellksowa, Lutomska Waclawowa, Lu 
tostaflska KJemensowa, t.adzlna Juljusz;owa, La­
zlńska Stanisławowa, Łegowska Waclawowa, tu­
komska Stanisławowa, Luszczewska Janowa, 
Łyszkowska Władysławowa, Manteuflowa J 6ze­
fowa. Małachowska Stanisławowa, Majewska 
Stefanowa, Marszałkowa Tadeuczowa, Malowl ł­
ska Mieczysławowa. Majewska WItoldowa, Mar­
clnowska Ludomlrowa, Makowska Tadeu$zowa, 
Mąkowska Tadeuszovra, Messlngowa Stanisławo­
wa, Meylertowa Ludwikowa, Mekszowa Józefo­
wa, Michałowska AntonIowa, M!chellsowa BronI­
slawowa, Mogilnlcka Tadeuszowa, Małka Adamo­
wa, Nakonlecznlkoffowa Przemysławowa, Nagór­
ska Władysławowa, Neugebauerowa Ludwikowa, 
Nowotna Albinowa, Ogrodnikowa Aleksandrowa, 
Os!ecka Józefowa, OwIńska Janowa, Ozlmkow& 
Tadeuszowa, Pawłowska Stanisławowa, Pachuc­
ka Leonowa Pełczyt'lska Bolesławowa, Pletruso­
wa Gustawowa, Polakowska Włodzimierzowa, 
Probstowa Pranciszkowa, Popielowa Janowa, Po­
tarzycka Stanisławowa, Popielska Władysławo­
wa, Przecpelska Stefanowa, Rachmlstrukowa WIo 
dzimlerzowa, Rajpoldowa edwardowa, RadolifIska 
Janowa, Remiszewska Antcniowa, Richterowa Jó­
zefowa, Rossmanowa Kazimierzowa, Ruegerowa 
łIenrykowa, Rudnicka Tlldeuszowa, Rzeszowska 
Aleksandrowa. RZll,dkowska Janowa, Schmidtowa 
Stefanowa, Schelblerowa Karolowa, Schelblerowa 
Jerzowa, Sieclńska Witoldowa, Sikorska Dyonlzo­
wl1, SId2lńska Władysławowa, Skrutkowska Ja­
nowa, SlIwkowa Owidonowa, Sowh1ska Kazl­
tnll:ltzowa. Sokołowska Stanisławowa, Stypuł­
kowska Janowa, Stankiewiczowa Antoniowa, 
Stożkowska Tomaszowa, Strachowa Andrzelowa, 
Sulczewska Żdzlstawowa, SuPlńska Konstantyno­
wa, Swiderska Stefan owa, $wlęclcka Stanisławo­
wa, Szamowska SzczęsnowR. Szaperowa J erzo­
wa, Szulakowska Władysławowa. Szycowa 
Alolzowa, Sznukowa Kazimierzowa. Szafranowa 
Jarosławowa, Tallcrowa Leonardowa, Towarnic­
len Leonow!. Tccbtermanowa Adolfowa, TorunIo­
wa Stanisławowa, Traczewska M!eczysławowa, 
Tymówska Waclawowa, Tymiflska Władysławo· 
wa, Urbanikowa Józefowa, Wattenowa Ignacowa, 
Wagnerowa l:dwardowa, Wadzyńska Antoniowl1, 
WaYdowa Woiciechowa, Waszkiewiczowa Bu­
genjuszowa, Wawrykowa Aleksandrowa, Więc­
kowska Stanisławowa, Widacka Stanisławowa, 
Wiskontowa Janowa, Wodzlnowska feliks owa, 
Woskowiczowa Pawłowa, Zawiślakowa J6zeio­
wa, Zarzycka Mieczyslawowa, Zebrowska Alek­
sandrowa. 

Takiej giełdy Jeszcze w Polsce nie było! 

Giełda sportowa w Poznaniu. 
powstaJe pierwsza w Pomant.u ~ lnl .. 

c.J,atyWY Zw~ązku Pub.licystÓW: Sporto.­
wych. okr~ ~e2"O, który­
If'zucają<: tę myśl - ze s1usZ'l1e~o wyszedł 
założenia.. że nasze kilubv B t C klasy, ju­
Illiorzy a, t. d. zasłUlnl7a. ohy.ba nil! ,to w Ul­
lPełrn{)~>Ci, żeby się tIlimnL wiięcei zajmowa 
no !opisan.o o nich w,ię~ej. nit ootVlchczas, 
wtedy bowiem mleć będa lJ)l"a,v,dz·i'W1eg-o 
bodźca do pracy. z czem w. p:a'fze dść bę 
dzi'e ich rozwÓj. 

Dla tych to wbśnlle klubów. o kf6r'yOO 
bk IDa!1.o się nieraz wie I słySZy, oo'W'Sf,a­
je O'WliJ "Giełda SpOrtowa". 

W zwl~lm z tern o~tasm Zw:!oąuk 
PIu1JUCystÓw SportOwYch, Okręlnl POIZ'IUlń 
skie~o następujacy r~lamln. krtlóry ma 
obowią.zvwać: 

1) Giełda Sportowa J)Ośredn;czy w za 
kontraktowaniu tJrllro zawodów klas B i C 
Juniorów l t. P. 

2) PrzedstawicIele klubów uooważnłe 
nI być musza dO' zawierarua umów odno­
śnie rozer.z:rania zawodów ze swoirnł za­
rzadami piśmiennie za dwoma Dodołsaml 
członków zarzadu. 

3) Giełdzie przewO'dniczY dele1!owan:v 
członek Zw. Publicystów Soortowych 
Okrełru Poznańskietr.O; wYdaje kontr­
ahentom kartki. zawierające: 

a) zakO'ntraktGwany mecz. 

b) dzieli I Rodzłne soottamla. 
c) boiskO'. 
Klub któr~ nuwlsko sle OO~Ia. 

lest srospodarzem. 
4) Obydwaf Jrontrahencl ~ obowią~ 

zek DOtwierdzić sobie zawarta UJ11()we 
piśmiennie naza1uttz. 

5) Posiedzenia Giełdy Soortoweł od­
bywaja sIe 00 wtorkł Od srodze 18 - 19 
w cukierni P. 8aranłecldeRlO. ul. Wrocław 
ska 9. 

6) l(Iuby. które • me pOODOrZad1rufa 
orzeołsom nłnłeJszelro rewlamlnu. ID02a 
zostać wvklucmne z uczestmczenła w 
oosiedzenłach Giełdy SoortoweJ. czaso­
wo albo na czas nleOfZranłczonV. 

Inlcj.a,tvw'a Zw1ą7Jku PubLicystów Spor 
fowych spotkała sle z mn,a.n!em ze stro­
ny Zarządu; POZln. OikT. Zwaazku PUki No 
~nej. 

---:0::---

WĘGIERSKA DRUŻYNA NEMZETI AC 
W KRAKOW1E. 

Dwa meeze z Cracovią. 
Kraków, 30 marca. (C-S). Na święta 

wielkanocne przybywa do Krakowa wę­
gierski klub Nemzeti AC, celem rozegra­
nia dwóch spotkań z Cracovią. 

Laik na ringu. 

Skandal bokserski w Pary tu. 
Pary!. - Za'Powiadany oda wna "sen­

sacyjny" mocz bokserski Paoli!no - Har­
TY Drake (Ang1.ja) zakończYil się nlelbywa 
rem skanda~em. Oto ArIg<li'k okazał się 
rup.e'lnym lalldem na rl~ a swo'ją humo 
rystyczną postawą wzbudzał ogól1na, we-

Zycie ekonomiczne. -

soto!Ć. Sęóz{a ". Bemsfełn zu,poe,"-Ie słu­
sznie prz.er\Vl8.1 mecz w pIerwszych mlnu 
tach. Jednoc~eś11e świetnie zapowiada­
jąCY się Laffine1l'r poko.nał P. Browna na 
punkty. 

• 

Zagranh~z rynek pienit:żny i 'towarowy . 
Notowama złotego pOls1dClO. 

Za 100 zloty.c:h: Londyn 37.00, Zurych 
65.50, Berlin wwłata na Warszawę 51.67 
lila Katowice i Poznań 51.67 - 51.93, 
OdańSlk 64.17 - 64.33. wy,pt'afa na War­
szawe 64.42 - 64.58, Wiedeń czeki 87.35 
- 87.85, ba'!11mofy 87.25 - 88.25. 'Praga 
m. Ryga 66.00. 

Za2I'anłcZDY Ó1tek płenię1Jny i towa:r<>wy. 
Londyn. N. Jork 4.86 9/32 - 4.86 7/8, 

Holand(ja 12.13, f ranCja 141.56, B e'lgj a 
124.93, Włochy 120.95, Niemcy 2G.42 1pó1 
Szwajcaria 2525 3/8, Danja 18.59, Szwe­
cja 18.12 1/4, Norwegja 22.82, Iiełsingfot's 
193, Praga 164.00, Wiedeń 34.47, \Varsza-
wa 37.00. . 

Paryż. Londyn 141, N. Jork 29.03, 
Szwajc.af'ja 566. . 

Gdańsk. IDO marek Rzeszy 123.396 -
123.39~ 100 złodly.ch 64.17 - 64.33, czek 
na Lond)'ln 25.19 i pól, telegraficzna wy­
plata na Berlin 123.221 - 123.529, na War 
szawę 64.42 - 64.58. 

Zurych, Paryż 17.70, Londyn 25.25,2 N. 
Jork 5.19.3., BetrIin 1.23.8, Wiedeń 73.22, 
Warszawa 65 i pół, Budapeszt 0.72.7, Bu 
kareszt 2.12 i p&l. 

N. Jork. Lot1dyn za 1 f. szt. 4.86 5/16, 

tendenCja zmienna. Za 100 jednostek mo 
netamych : Pary!! 3.41, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
LłverpOOl, 29 III. Ba wełna. Otwarele. 

Marzec 9.63, maj 9.54, [l'pilee 9.45. ,patdzier 
nik 9.19. 

N. Jork. 29 III. &we1'na. Dowóz do 
portów Atlantyku i Golfu 20.000. Wie­
wna,'trz kraju 11.000, do Ang1tii 8.000, na 
kontY'llent 18.000, loco 19.4:0, kwiecień 
18.88, maj 18.87 - 89, lipie<; 18.45, sier­
,pień 18.19, wrzesień 18.88, pafdziernik 
18.88, grudzień 17.50 - 52, stycz.eń 17.43. 

N. Orlean. 29 III. Bawel'na. Loco 18.47, 
maj 18.2'1, 1ipiec 17.85, ,październik 1723, 
grudzień 17.24, stycz,eń 17.23. 

Brema. 29 lU. aBwelna 20.32. 

NA OIEŁDZ1E ZBOZOWEJ RUCH 
ZMNIEJSZONY Z POWODU ZBU 

ŻAJACYCH SIĘ SWIAT. 
Warszawa. 30. 3. Notowania na OleI 

dz.ie Zboiowo-Towa:r{)wei za 100 kiR". tra'n 
co Wrurszawa. ŻWo konglI'esowe 23.75 
fr. stacia 'Załadowania j~czmJeń browl(lJl'o, 
wy 21.15. Obrortv mak Usrposobienit 
s·po~wjne. 

Ceny ynków łódzkich. 
'(ko) Osta1tni tal1'R' pl"'zedświa,te,cZlny 

tR'romaJd'ZH na rvnkach łódzki·ch wielu 
klupującY'ch ,j nadzwy<:zainy wpro'S't do­
wóz \v~szelki'ch artvlrutaw SPOŻywczy.c.h. 
Ceny produkt6w l1ieuleg-łv nadmniejszym 
z.mianom. 

I tak mniei więcej pła,coTI{): 
Nabiał: mCłslo o's.elkowe 5.50 - 5.80; 

masło śmietankowe do '6 zt-otV1ch; ia,jm 
2.00 - 2.20; jajka skrzynIkowe 1.80 -
2.00; śmietana (cena 1 olitra) 1.80 - 2.00; 
sc,r (cena 1 l<:ilol!1'ama) 1.50 - 1.80: za 
l litr mleka ptacono od 25 do 28 p:roszy. 
Drób: kUt,): 3.50 ...... 6.00; ka'czka 2.50 -

4.50: l?:ęś 7.50 - 9.50; indyk 11.00-14.00 
za kurczaki' vtacono od 2 do 3 zł.otych. 

ZlemfcpłGóy: (cena za 100 kilog-ra-
111ÓW) z.iemniaki 6.DO - 6.70: bunwci 7.50 
- 8.50; marchew 10.00 - 11.50. 

Ouodowizna: (cena za 1 sztukę) ka­
lafior 1.50 - 2.50; kapusta z;\v'Vkla 0.20-
0.40; kapusta wIoska 0.30 - 0.70: za 1 ki 

log-.ram cebuLi !Dłacono od 40 do 60 SlTO­
ISzy. 

Tari na. rynkach odbywać 'sie będme 
Jeszcze przez dwa dlni 't, j. środe i czwar­
tek. 

Fałszywe pogłOSki. 
Artykur feHetoJ1oW"y w ll1-["ze7D "Ech,a" 

lP. t .. Ody diabeł 2';leIQn~o stolIka O'panu­
je ludzi" byt rodz.ajem satyry na ifoz.pa­
noszone obecnie w ŁOOz.i hazardowe ~rv 
i samliJ tre'ść była dzieJem fantazii. Ponie 
waż niektóre osobv dorpairvwatv się w 
przytoczonej tam po c zą!tkowe i literze 
zmyślonego lI1azwiska osób. noszących 
nazwiska, zaczynajace się od tei litery/ 
oświadczamy. ±e wszel1kie bkle domy~ 
sty ,nie POsiadaia. żad\ne.i realnej IPod:sta­
wv j p'rzY'toczonv, opis nie mial w, rzecozy 
wistości miejsca. 

./ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? • TEA TR MJEJSKJ. 
Dziś, wtorek, po raz U-ty .. OrzeI czy reszka" 

z Kaxlmierzem Junoszą-St~!><1Wskim i Stcfanll\ 
JankO'Ws.ką. BLlety ulgowo waf.ne. 

Wy.ława ~~~ Dark Im. 

.alar.twa. 

i~ 
Slenkl.-

rzdby wlaa.) 

i frafikL Otwarta 

Czytelnia ~W'ŁODZJ'~ od~od .. 

i audycje 10 rano 

Dom Ludowv -"Za cudzy grzech". 
Pocz, przedstawień o godz. 4-eJ po pot· 
Grand-Kino. - "Człowiek, kt6ry stracił 

pamięć" 
"Luua- - "Żoneczka na urlopie" 

Poca:. przed!:tAwdd o I. 6.00, 8.00 I 10.00 wkcz. 

"Nowości" - "Złodziei w Raju", 
Pocz. przedstawle1\ o godz. 15, 7 l 9.15. 

Jutro, środa. po raz 4-<ty "Otello" Szek.smra z 
J\l11oszą-St~klm, Gzylewskl\ ł Kochanowi­
czem w rolach II czelnych. Bn~y utg()wo watne. 

Czwarlek, !pll\Itk, sobota - Teatr rueczyumy. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr, 18, 

II •. fł 

UST A 
toaletowe, Itoll\c. i r,cm. w opra­
wf. niklowej, I •• tra 'clellll8, tr.­
ma, taekl niklowe I: J)Odw6ln.m 
szkłem do włohnia rob6teti. Ohl 1 .. -
.tra l .zldo ulifowanł do meblł. 
budowli l t. p. znane' dobroci polen 

Oskar Kahlert 
tadofoniczne ;j~ do 23 w. "Odeon" - Zigano "herszt rozbójników" 

Pocz. przedstawle6 o ,oclz. 4, 6, 8 I 10 wlecz, 

przez cały ble:tący tydzień wl.daw:lska w Te­
atrze Popularillym za wiesz o.ne. 

ł.6clf, ul. W 61clIaUka lOg. 

MUZEUM MIEJSKie (PIotrkowska 91). Dzłały= "Reduta" - "Pod pręgierzem opinji". 
ZespÓl artysiYC1J!lY ł tecbnl.ozny praoojł nad 

przygot<mal!lie.m 'WIO<l~lu w S-clu alotach P. t. 
"Siarczysta dziewczYil1a", który ujrzy śwdatlo kin 
kieŁów w nadchod!l:8;CO Ś'Wlięia Wie1.klei Nocy. 
Melodyjne śpiewy ł efeactowno tańce tyrolskie u­
rozma0k:3.1ą ten zabawiIlY wodewit W rolach 
plerwszo-oplallowych 'W)"SItwlą pp. Brandtówna l 
Zieiińska, oraz pp. Bleleckl. Puchalski, Morano­
W'icz.. G6reokf. Tańce układu l z udziałem sympa­
tY'CZlleJ pary baletowej JlI). NoW'lflsk!tch. Kasa 
sprzedaje bilety na przedstawlel!1la św:iąŁecme 00 

drLlemUe od 12 do 3-ej I od 5 do 8 wle-C7.IOrem . 

Szlifiernia nkła. podlewnłalWlter, wy­
twórnia ramek metalowych I Dłldownia. 

etnov-aflczno-błstofYc:;y I przyroar':zy. 
~twart. :odzIennIe od 10 do 14 I 16 do 19. 

Pocz. przedstawie6 o ,od z. S, 7.30 i 10 wlecz. 

Nltehk' !(irternafOfZraf Ośwł~towy -
.,Cuda głębin morskich" 

Resursa - IIEkscentryczny za kład" 
Pocz. przedsta wid o lod%. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. Pocz. przedstawień o lodz. 5, 7. 9 wlecz. 

•• Apollo·· -Pał i Patachon jako policjanci 
Pacz. przedstawle6 o ,odz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Czy warto kochać?" . 
Pocz. przedstawle6 o godz. 5.30. 7.15 l ~ wlecz, 

"Corso" - IIMacisłe jako detektyw" 
featr Miejski - "Orzeł czy reszka" 
Poc~tek g Jedz. 8.15. 

.. Casino" - "Kobietyl... strzetcie się 
papieros6wl ... " 

Pocz. przedsławled o IodJ:. 15, 7.30 l 10 ... I~. 

• Czary" "Błyakawiczny człowiek" 

• V 

4, 
.... 

Pocz. przedstawfed ~ I. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecs. 

KOnCESJOnOWAnE 

Kursy Kierowe' Sam c o owyc 
w. WOytł A. 

===========r::::z: ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska I'tr. 91, tel. 49 .. 11. 
Kursy zawodowe 1 amatorskie dla Panów 1 Pań. - - Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i PaO. 

Nowoczeany system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. Urzędnikom i 
organizacjom specjalne ulgi. Zapiay przyjmuje, informacje, programy udziela kancelarja Kursów, od godz. 9-ej rano do S-ej wiecz. 

Or •• clleal. techDlczDe. • Remonty. 

Arcydzieło wy 
twórni Para­
mountPictures 

Hisłorja 

ĘGIE ZE 
upadku i poświęct:~~ia w 8 A L I [IE T re D 

aktach. Ostatnia kreacija słynnej - a;. ł& n. 

Ostatnie dwa dni! 
Początek o S-ej ostatni seans o lO-ej. 
Ceny miejsc: III 1 zł., II-1.50-I ·-2 zł • 
- \VI !asność Petefilm - Warszawa -

Nad program: · "DENTYSTA" we::)oł& amerykańska farsa \V 2 aktach. 
ANONS: Następny śwjąteczny program. Król śmiechu HAKOlaD blOYU l~it;~~ ;;~~~l~r ==" m. gzie -eprz roś me!! u -= 

1J:====~~~==~~~~~~i~~:~ 
"a święta Wielkanocne .. .. .. .. Poleca w wielkim wyborze: :: :: 

i a y t:th~~:~~~:; ~wiaty [i~te 
po wy~~tkowo przystęp Dych eon. eh 

KWiACIARNIA 

J. DŁUG ~Z Piotrkowska Nt 122-
~ ,= TelofOD .155. = 

• - --
Skład towar6w kolonjalnych 

i delikates6w 

R~ P korows i 
w Łodzi, ul. Narutowicza (Dziejna) 3. 

Tel. 29-17 
poleca na święta: migdały, rodzynki, 
dro:tdże gwarantowane, owoce połu­

dniowe l wszelkie towary kolonjalne, 
oraz szynki świąteczne na sposób 

praski. 

Ceny niskie. 
Towar wyborowy. 

Tramwajarze 
ł koleiarze 

• kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
w firmir " KREDYT w 

Nawrot 15 I piętro 
(r6g Sienkiewicza) 
bo rzec:rywicłe bar 
dzo TANIO i na 
dogodnvch W A-

RUNKACH. 

o ... 

M. maleJ 
ul. Zielona nr.6 
Chor. .kóruo i 

weDeryczDe. 
PuyiJnu;e od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wiu%. 

-y----;==n- " ;;:;; 

MecbaniuU8 szlifierDia nkł8, podlenia Dr. med. 

luster 1Ilklerolł 
. - polec.-

Trema, ToalBty I LasfPiI Południowa 21 

kto kupuje u 

Kołodziejskiego Andrzeja 3, 
~dyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 

nisk.ej cenie 

wiszące. Trema od 120 al 
wvtal. Kaid., Impu!ąCT 
tremo, otn.,mu'. .le~an. 
cki. owalae la.terko do 

SpeclaUsta 

Chor6b ak ó p­
rl 'I c h, wene­
ryozn)'ch i m o ­
czopłoiovYCh. 
Leczenie ~wiatłelll 
(Lan.pa kwarcowiL Skarpetki od 75 ~roszy. Kalesony trykot. od 2.70 ~. 

KOlJ:ule .. 8.-.. Krawaty ledwabne .. 1.- • 
poza te m wielki wybór najwy-

lloleDła Grati. , 
SpeclalD.., chlał IZldenła 
l&IDochod6w oru niklo­
wania IIlIę6cil IIlUzya. ro­
wer6w. prZ"fb. d_nt .• frr-

;tjerakich 1 t p. 

Pr%Ylmufe 8 do 11 
1 od 5-8 wien. 

Tei. 40-26. - kwintniejszych towarów. - Jan Candryk --n;;::-;;;d. 

,,MA GOT" 
PIOTRKOWSKA 64 • 

Z powodu LIKWIDACJI d3:lału 
kODfekcjl damskiej i bielizny 

Zupe:na wyprzedaż 

po cenach h aj e c z D i e ni.kich 

SukDle wełn. uew., etamin. 
i ledw. od Zł. 8.-

Bluzki • .. 3.-
Szlafroki • " 6.-
Koszule haft. 
Ha~'d haft. 
FartDch7 

· .. 
• • 
• El 

~MO 

5.-
2.-

Piotrkow.ka 255 
w pod w6rza. 
CENY N1IKlEI ~ ~J~~ l~ KI' 

Dr. chor.by li ór· 
n. _'oSó w o· 

Dr. med. n_ryciEn i mo. 

R ~ U ~ it Z B HI f . t d h d le~~:rełCi:ł~~m 
ce~iełnhnna 4; H[lDOU. ~WI~ a nau[uOulą (~:~~e~::~oR~~ 

t l 41 32 Z t . entgenl1 od 9-2 
e . - , aszczy me znana 48. o p4-') dla pal) 

~Xb~:~~~~oh~!~: :: Wytwórnia wykwintnego obuwia :: ~::':ć pocz;k~~nii 

::~~~~~t:, J ó U f O W 8 IlU ~ 
810-:,co~~e:'6Y • .ty- CEGIELNIANA 25 Meble pojedyćcze 

.. 1'1 i komplety .I 
Przymnje od 9-11 pot'eca wielki w y b 6 r gwarancją kilkule. 

i od 5-8. o b a w i a najnowszyoh tnią. zamiany od. 
- - fasonów. - - świeżarue. Stolar-

=== CeDY pr~y8t~pDe. === nia Lubelska 6. -
przy Napiórkow. 
.kiego. 

Cena prenumeraty;·, Ceny ogłoszeń: O~oszenia zamiejscowe o 50 proc. drobi. 

Dla fobo~6w. - - - - .. 2.20 Za tekstem. • • 25 • •• • • .". . Za terminowy druk ogloszeli. komunikatów I oBili 
Na prOWlacp • _ _ _ _ .. 4.00 administracja nie odp,9wiada. 

W Łodzi miaaięc'" ". 2.70 l Przed tebtelll i w łek§cie 30 I!roszy u wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 

Zagrwc. • _ _ _ _ "6.00 N.krologi • • • 25 • •• • • • '" • Artylruły nadesłane bez oznaczenia br.-1lorlUium IlW& 

Jódzl Elba WiKt -'..KDÓłf LDdlki" launle II. 6.90 ~;;;=na:': : .: ~ : :: : : : 1~: tane R:~:;is~:P::~:UD tttyŁvch fak l oJrr,e)l'ych reda~ 
Odnonenie do domu 30 gr. Dr.bn.. 10 g:r.. Jlo!tiItawanie flr~c., 5 ftt. 1:3 W'f1'a% - nalmnlejsze o!!łoszcnle 50 ~rosz.,. eia nie zwraca. 

ó"~ihlt~;'d;~row. Oi"Uka;;k~Vyd n ~\Tn;;;i~':k;ier Łód;k7'-'Ź~;d-ak-c-ię-i-w-v-d-a-w-;--i-ct--;-o~o-d-p-o-Wl-'-a-d-a-;--
ul. Zawadzka Nr. L. Władysław.. UlatowsJll. ' 

--Wydawnictwo: Ht6dzkie Echo Wieczorne". 
W;vd.Jaa~ 


